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Walka, czy praca? 


Musimy się zastanowić nad atmosferą po- 
lityczną, która się wytwarza w Królestwie Poi- 
skiem przed wyborami do trzeciej z kolei ro- 
syjskiej dumy, ponieważ nastrój opinii wpły- 
nie na wybory, a one znowu — na przyszłe 
stosunki. Jedno nie podlega żadnej wątpliwo- 
ści, że niedawno zamknięty okres konstytucyj- 
nych dziejów Rosyi skończył się dla nas fa- 
talnie i to nie dlatego jedynie, że zmniejszono 
liczbę posłów naszych do jednej trzeciej, lecz 
przedewszystkiem dlatego, że owo zmniejszenie 
jest wskazówką tego, co ze strony rządii może 
spaść na nas. Dobitnie okazano nam usposobie- 
nie wrogie i złożono dowód, że siła nie po na- 
szej stronie, a zapewne nikt w Królestwie Pol- 
skiem nie zaprzeczy temu, że istotnie ona 
nie po naszej stronie. Z tem trzeba się liczyć. 

Jakże się liczymy? Zaraz po rozwiązaniu 
drugiej dumy ogłosiła narodowa demokracya, 
że wódz jej, a zarazem prezes Koła polskiego 
p. Dmowski opublikuje memoryał o działalno- 
ści Koła. Potem oznajmiono, że memoryał się 
nie ukaże, ale jednocześnie w głównym organie 
demokracyi narodowej, w Gazecie Polskiej rozpo- 
czął się druk seryi artykułów pod tytułem: 
„Przełom konstytucyjny i sprawa polska“. Cho- 
ciaż nie mamy prawa uważać tych artykułów 
za głos p. Dmowskiego, jednakże niezaprzecze- 
nie są one sprawozdaniem z działalności Koła. 
Bierzemy więc je za punkt wyjścia w naszych 
rozumowaniach. 

Gazeta Polska pisze: „Przedstawicielstwo 
naszego kraju jechało do Petersburga bez ża- 
dnych widoków na jakiekolwiek szybkie zdo- 
bycze. Nie mieli w tym względzie nadziei ani 
uasi posłowie, ani społeczeństwo, które ich wy- 
brało. Nie jechali też z celem zawarcia jakich- 
kolwiek kompromisów z rządem, bo przy wy- 
raźnem po nad wszelką wątpliwość nieprzyja- 
źnem stanowisku jego tylko bardzo nierealni 
politycy mogli marzyć o kompromisach. Celem 
przedstawicielstwa mogła być tylko walka o 
nasz polski program na gruncie dumy*. Dalej 
w tym artykule powiedziano, że „rozpatrzy- 
wszy się w położeniu, posłowie poiscy doszli 
do przekonania, że jedynym stosunkiem mię- 
dzy nimi a rządem jest stosunek walki. Przeto 
na deklaracyę ministra Stołypina edpowiedzieli 
żądaniem autonomii". 

Zastanówmy się nad temi zdaniami Prze- 

dewszystkierm, nie wiemy, jakie w głębi serc 
Żywili nadzieje posłowie, jadąc do Patersburga; 
pyc moze, iż „ule mieii Żadnych > widuków na 
jakiekolwiek szybkie zdobycze“; ale powszech- 
nie mówiono i wierzono, że jadą po autonomię. 
Cel ten był tak głośny, że szeroko 0 nim pi- 
sano i jedni się cieszyli, inni ostrzegali, dowo- 
dząc, że nie czas na taki postulat. Rząd ró- 
wnież wiedział, że posłowie polscy przyjechali 
po autonomię, a że jej dać nie chciał, więc od- 
razu zajął „wyrażne po nad wszelką wątpli- 
wość nieprzyjaźne stanowisko“. Czy wobec te- 
go było rzeczą polityczną występować z żąda- 
niem autonomii i w ten sposób wywołać wal- 
kę przewidywaną? — nie sądzimy. Chcemy tu 
wypowiedzieć nasze zdunie o powodach „wy- 
raźnej po nad wszelką wątpliwość nieprzyjażnej 
postawy rządu“. Oto, narodowa demokracya 
powstała z wszechpolskości, ze stronnictwa, 
które przed październikowym manifestem dzia- 
łało rewolucyjnie, wydawało w Krakowie dla 
ludu w Królestwie Polaka, a dla inteligencyi w 
Królestwie Przegląd W szechpołski. Wszystko w 
tych pismach tchnęło rewolucyą i spiskiem. 
Nadto w r. 1908 cim ogłosiło to stronnictwo 
swój program, a w nim było powiedziane: 
„Przynależność do państwa rosyjskiego, oparta 
nawet na zasadzie autonomii, uniemożliwia peł- 
ny rozwój narodowego życia. Wszelkie instytu- 
cye samorządne, które powstaną, będziemy się 
starali przekształcić na kuźnie działalności an- 
tipaństwowej, a zarazem będziemy zmuszali 
rząd, aby mnożył te instytucye". Czyż jest na 
świacie rząd, któryby takie stronnictwo trakto- 
4 wał inaczej, jak wrogie? Wprawdzie po mani- 
(feście październikowym, a mianowicie w 1906 
stronnictwo wszechpolskie zaczęło się nazywać 
narodowo-demokratycznem, a jako takie wyda- 
ło ono już inny program, ale poprzedniego nie 
odwołało i go się nie wyparło. Zmiana maski 
nie była zmianą duszy. Jeżeli my wszyscy wle- 
dzieliśmy, że jest to tosamo stronnictwo, to oczy- 
wiście wiedział także rząd. W r. 1906-tym za- 
częły się w Królestwie Polskiem narady komi- 
syj rządowych nad ułożeniem samorządu; do 
narad powołano także obywateli. Pod prezy- 
deBcyą pomocnika jeneralnego gubernatora uło- 
żono szkic urządzeń samorządnych. W tem zwy- 
borów wyszli sami niemal narodowi demokraci, a 
więc ludzie z tego stronnictwa, które w swym 
programie z r. 1908-ciego napisali, że będą 
przerabiali instytucye samorządne na kużnie 
działalności antipaństwowej — i oto rząd wrzu- 
cił do kosza projekt samorządu. Czy to nie 
był wyraźny dowód, że takiemu stronuictwu 
rząd nie ufa, z takiem nie wejdzie w żadne 
układy, takiego nie dopuści do instytucyj sa- 
morządnych, które ono tak samoby zapelniło, 
jak zapełuiło Koło polskie? 

Społeczeństwo popełniło więc błąd, że 
wybrało na posłów ludzi z takiego stronnictwa, 
na które rząd musiał patrzeć, jako na wrogie. 
To stronnictwo z pewnością miało jak najle- 
psze chęci, ale nie zastanowiło się nad tem, że 
nie może skutecznie służyć ńarodowi w ukła- 
dach z rządem, bo ma zepsutą przeszłość. Kie- 
dy w r. 186f-ym Węgrzy weszli w układy z 
rządem austryackim, to przecież nie delegowali 
do nich ani Ludwika Kossutha, ani jenerala 
Klapki, lub Tiirra, chociaż ich ubóstwiali, lecz 
wysunęli Deaka, którego nazywali czarno-żół- 
tym. Społeczeństwo nasze postąpiło więc nie- 
praktycznie, wybierając na posłów narodowych 
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demokratów. A złożone z nich Koło polskie za- 
raz popełniło drugi, równie wielki błąd: pre- 
zesem swym wybrało p. Dmowskiego, który 
przedtem z Krakowa kierował agitacyą wszech- 
polską. Czy on brał udział w układaniu pro- 
gramu z 1908-go, czy nie brał, zawsze osoba 
jego, jako wodza stronnictwa, jest z tym pro- 
gramem związana. Jakże można było nie zro- 
zumieć, że z takim politykiem rząd nie zechce 
rozmawiać, nie może mu ufać, jego wysunięcie 
na czoło będzie uważał za wywieszenie cho- 
rągwi wszechpolskiej z jej machiawelskim pro- 
gramem? Wybór p. Dmowskiego prezesem 
Kola był błędem z innego jeszcze powodu. 
W agitacyi wszechpolskiej i we wszystkich o- 
świadczeniach tego stronnictwa snuje się jak 
czerwona nić myśl o Polsce od morza do mo- 
rza, a ta myśl działa na Rosyan jak szkarła- 
tna płachta na byka. Wybrano p. Dmowskie- 
go prezesem Koła, złożonego niemal wyłącznie 
z narodowych demokratów, i zapomocą agita- 
cyi zmuszono posłów polskich z Litwy i Rusi 
wstąpić do tego Koła. Czyż rząd nie miał pra- 
wa zrozumieć tego tak, że oto dawni wszech- 
polacy chcą zgodnie ze swym programem z 
r. 1908-ciego oderwać od Rosyi nietylko Kró- 
lestwo, ale także Litwę i Rus? Wiemy, że ta- 
kiej myśli nie było, ale nieżyczliwi, uprzedze- 
ni, mogli to tak zrozumieć. Skoro już złączyły 
się oba Koła w jedno, byłoby o wiele mądrzej, 
polityczniej wybrać prezesem p. Woyniłłowi- 
cza, lub Dymszę, bo obaj eni są bardzo rozu- 
mni, bardzo wykształceni, a jako posłowie wi- 
tebscy, jużciż nie mogą być posądzeni o chęć 
oderwania swego kraju od Rosyi. 

Takie, jak sądzimy, były nasze błędy. One- 
to sprawiły, że „jedynym stosunkiem Koła pol- 
skiego do rządu był stosunek walki“. 

Artykuły w Gaz. Polskiji we wszystkich 
innych dziennikach narodowej demokracyi ka- 
żą nam przewidywać, że „stosunek walki* ma 
być i nadal utrzymany. Nie sądzimy, żeby 
stan bezustannej walki był pożądany. Nieza- 
przeczenie przetrwaliśmy wiele, przetrwamy je- 
szcze niejedno. Prawda i to, że walka skupia 
siły, ale ona też je zużywa, powstrzymuje nor- 
malny rozwój narodu, nie jest więc stanem, 
którego koniecznie trzeba pragnąć. Nie noso- 
rożców trzeba teraz wysunąć na czoło narodu, 
lecz ciche mrówki, bo pamiętajmy, że rząd ro- 
syjski tryumfuje na gruzach rewolucyi. 


 Korespondencye. | 
Wiedeń 4 lipca. 
(Wystawa trzech obrazów Klimta: „Filozofia“, 
„Medycyna“ i „Jurysprudencya*. Echa walki o te 
utwory. Jtehabilitacya secesyt.) 

(y). W salonie artystycznym znanej firmy 
Miethkego wystawiono od wczoraj na widok 
publiczny trzy wielkie obrazy głośnego aposto- 
ła kierunku secesyjnego w malarstwie Gustawa 
Klimta. Obrazy te, z których jeden przedstawia 
„Filozofię*, drugi „Medycynę*, a trzeci „Ju- 
rysprudencyę*, zamówione zostały przed kilku 
laty u Klimta przez ministeryum oświaty 1 
miały zdobić sufit auli w tutejszym gmachu 
uniwersyteckim. Dwa z zamówionych obrazów, 
tj. „Medycynę* i „Filozofię* wykończył Klimt 
w r. 1903, i znajdowały się one na wystawie 
w „Secessyi*. Wystawienie tych płócien wy- 
wołało jednak wielką wrzawę i odbiło się do- 
nośnem echem aż w parlamencie. Grono profe- 
sorów wszechnicy wiedeńskiej założyło bowiem 
protest przeciw temu, ażeby aulę uniwersyte- 
cką szpecono tak wstrętnemi malowidłami, o- 
brażającemi poczucie piękna —  przeważna 
część publiczności i prasy stanęła po stronie 
profesorów, a tylko fanatycy kierunku secesyj- 
nego unosili się nad temi kreacyami ich mi- 
strza. W Radzie państwa wniesiono interpela- 
cyę w tej sprawie, w której podniesiono prze- 
ciw rządowi ostre zarzuty za to, że pieniądzmi 
podatkowymi popiera tak niezdrowy kierunek 
w sztuce. Ostatecznie Klimt zabrał sobie swo- 
je obrazy, a ministerstwo oświaty postanowiło 
nie umieszczać ich w auli uniwersyteckiej. 

. „Tymczasem w ciągu tych paru lat, jakie 
minęły od owej awantury, Klimt porobił roz- 
maite zmiany w pierwotnych swych kompozy- 
cyach, częściowo pozę ówat je i obecnie wy- 
stawił je na widok publiczny w prywatnej ga- 
leryi Miethkego. 

., Zapewnę ściągąć one będą liczne tłumy 
widzów, którzy jednak bądź co bądź, jeżeli ze- 
chcą zrozumieć co właściwie przedstawiają te 
malowidła, będą musieli przedtem starannie 
przestudyować ich objaśnienia. Pokrótce zano- 
tować dzis pragnę, że obraz „Filozofia* przed- 
stawiać ma wedle założenia artysty proceder 
powstawania świata z chaosu. Chaos uzmysło- 
wia Klimt jako skłębioną zielonawą materyę 
eteryczną wyiskrzoną gwiazdami wszechświata. 
Chaotyczne zapasy odbywające się w wszech- 
świecie, zgęszczają się i przybierają kształt 
głowy z zamkniętemi oczyma, bujającej swo- 
bodnie w nieskończoności. Po lewej stronie 
mnóstwo nagich ciał i grup ludzkich wyobra- 
żać ma rozmaite fazy rodu ludzkiego. Widzimy 
więc na Samej górza małe niemowlę, potem 
młodą dziewczynkę i młodzieńca, dalej okazałą 
postać kobiecą, jeszcze dalej rozkochaną parę i 
zrozpaczoną matkę, której córkę los strącił w 
przepaść. Ostatnią figurą tego mrowiska ludz- 
kiego jest starzec, który widocznie przejęty 
dreszczem na myśl o zbliżającym się końcu, za- 
słania oczy rękami i pogrąża się w wieczność. 
A z głębi wyziera kobieca twarz o promien- 
nem obliczu, | uzmysławiająca ludzkie pozna- 
nie i stanowiąca kontrast owej ciemnej głowy 
z zamkniętemi oczyma, wyłaniającej się z 
chaosu. 

Druga kompozycya „Medycyna“ zawiera 
również figur i grup allegorycznych co nie 
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miara. W środku ku górze króluje majestat 
śmierci w purpurowo złotym płaszczu królew- 
skim. Dokoła niego nieprzejrzane roje istot, na- 
wiedzonych kalectwem i rozmaitego rodzaju 
cierpieniami, a czem bliżoj kto znajduje się 
nieubłaganego władzcy, tem bledszą twarz jago, 
tembardziej gasnącym jego wzrok. A podczas 
gdy w tych grupach życie zamiera, a wszędzie 
widać tylko cierpienia, na lewo wyłania się no- 
we życie z bujającej w przestworzu młodej ko- 
biety, która opierając się jedną ręką 0 jakieś 
silne ramię niewidzialnej petęgi, drugą chwytu 
jedną z postaci owego pow © Smierci i wy- 
rywa ją stamtąd. A na due stoi spokojna, pel- 
na godności Hygiea, pogromczyni śmierci. 

Na trzecim obrazie, *%yobrażającym „Ju- 
rysprudencyę*, widzimy nagiego zbrodniarza 
z rękami, skrępowanemi na plecach, oplątanego 
ramionami jakiegos potworaego polipa, uzmy- 
sławiającego zbrodnię, która raz dostawszy czło- 
wieka w swe szpony, już go więcej nie chce 
wypuścić. Trzy straszne postacie kobiece, oto- 
czone wężami, podążają krok w krok za opęta- 
nym przez zbrodnię nieszczęśliwcem. Są to fu- 
rye, wykonawczynie wyroków sumienia, nęka- 
jące zbrodniarza aż do śmierci. Jedna z nich 
špi jeszcze, druga przeciera oczy, trzecia już 
jest przy robocie i wypuszcza syczące węże na 
zbrodniarza. W tyle widać szare mury gmachu 
więziennego i świetlaną polankę, na której 
znajdują się trzy postacie kobiece: sprawiedli- 
wość z wielkim mieczem, naga prawda i prawo. 
Obok nich wyziera dziewięć małych głów sę- 
dziów rczmaitago temperamentu. 

Czy przerobione w ten sposób obrazy zre- 
habilitują sławę artystyczną Klimta, to pokaże 
się wkrótce, gdy poważna krytyka wypowie o 
nich swe zdanie, — na razie skonstatować na- 
leży, że w tej formie, w jakiej widzimy je te- 
raz, robią one nieskończenie sympatyczniejsze 
wrażenie, niż owe wystawione przed czterema 
laty, które pozostawiały w widzach tylko uczu- 
cie niesmaku Być może jednak, że krytyka 
uzna także, iż teraz po przerobieniu obrazy te 
nie są już właściwie secesyonistyczne. Bądź co 
bądź wystawienie ich jest wypadkiem artysty- 
cznym pierwszorzędnej doniosłości. 


A 
Z izby sądowej. 
Waszawa, duia 3 lipca. 
(O zabójstwo w Banku handlowym). 

Przed tutejszym sądgm okręgowym toczyła 
się przez dwa dni tozprawa przeciw p. Niemi- 
rowskiemu, administratorowi Banku hkandlowe- 
go i trzem wożnym bankowym, oskarżonym 
o niezapobieżenie morderstwu, dokonanemu 
w tym Banku. Rzecz się tak miała : 

Dnia 29 stycznia b. r. około godziny l-ej 
popołudniu w gmachu Banku handlowego war- 
szawskiego, woźni miejscowi zauważyli dwóch 
młodzieńców; jeden z nich miał na sobie uni- 
form szkoły technicznej, a drugi, brunet o ty- 
pie żydowskim, z bródką i wąsami, odziany 
był w palto z podniesionym do góry kołnie- 
rzem ; brunet ów niebawem wyszedł, a towa- 
rzysz jego skierował się do gabinetu dyrektora 
Banku, p. Wojciecha Sawiekiego. Spotkawszy 
pana Sawickiego na korytarzu, przybyły za- 
pytał: „Czy mnie pan poznaje ?* 

P. Sawicki, spojrzawszy na młodzieńca, 
poznał w nim natręta, który już kilkakrotnie 
przedtem zjawiał sią u niego, podając się za 
„Socyalistę* i domagając się pod różnymi po- 
zorami pieniędzy; p. Sawicki aby uniknąć mo- 
żliwych przykrości, dawał mu po 26 rubli. 
Tym razem jednak przybysz zażądał tysiąca 
rubli, oświadczając, że jest nieszczęśliwy, że nie 
posiada środków do życie. 

P. Sawieki rozgniewany tem żądaniem, po- 
lecił przybyłemn opuścić Bank; młodzieniee 
odszedł, wrócił jednak po chwili, oświadczając, 
że nie wyjdzie, póki żądanych pieniędzy nie 
otrzyma, i grożąc, że p. Sawicki w razie od- 
mowy ulegnie jakiemuś „sądowi“. 

Wówczas dyrektor, wielce wzburzony, u- 
dał się do gabinetu na Sesyę komitetu dyskon- 
towego, a młodzieniec zasiadł na kanapie w po- 
czekalni i nie ruszał się stamtąd wcale. Po pe- 
wnym czasie przyszedł do niego ów brunet 
z podniesionym kołnierzem i po krótkiej roz- 
mowie znowu wyszedł. Tymczasem p. dyrektor 
Sawicki po skończeniu sesyi komitetu dyskon- 
towego, gdy zauważył, przechodząc przez po- 
czekalnię, owego młodzieńca, wezwał go po- 
wtórnie, aby się wydalił z Banku; poczem 
wszedł do swego gabinetu i tam przyjmował 
interesantów. Rozmawiając z nimi i chodząc 
po gabinecie, spostrzegł przez okno, że na uli- 
cy po przeciwnej stronie trotuaru chodzą, jacys 
dwej młodzi ludzie i patrzą na Bank. Wówczas 
dyrektor Sawicki kazał wezwać dwóch oficya- 
listów Banku, Józefa Werpachowskiego i Bro- 
nisława Malinowskiego 1 polecił pierwszemu 
z nich być blisko drzwi gabinetu, a drugiemu 
obserwować siedzącego w poczekalni młodzień- 
ca. Werpachowski i Malinowski byli stróżami 
w Banku, a obowiązkiem ich było dyżurować 
przy telefonach i dawać baczenie na interesan- 
tów. Nazywano ich w Banku „bojowcami “Jak 
wyjaśnił w czasie rozprawy p. Sawicki, wobec 
częstych napadów na banki i kasy, nawet pry- 
watne, zarząd Banku uznał za niezbędne za- 
opatrzyć się w swoją własną „ochronę“, bo 
zwracanie się o pomoc w razie napadu do po- 
licyi i wojska było wobec pogróżek i teroru 
ze strony różnych agitatorów niemożliwe. Dla- 
tego też jeszcze w 1906 roku poprzedni dyre- 
ktor Banku Deike przyjął Werpachowskiego, 
a p. Sawicki Malinowskiego, z płacą 40 rubli 
miesięcznie; ludzie ci, zanim bank otrzymał o- 
chronę wojskową, zaopatrzeni byli w rewol- 
wery. 

Otóż kiedy w Banku rozeszła się wiado- 
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mość o natrętnym nieznajomym, Malinowski, 
jak zeznaje świadek Dąbrowski, opuścił Bank 
na czas jakiś i wrócił. Około godz. 2 popołu- 
dniu, wkrótce po powrocie Malinowskiego, do 
Banku przybyło pięciu lub sześciu nieznajo- 
mych mężczyzn, którzy udali się do poczekal- 
ni zawiązali rozmowę z oczekującym tam mło- 
dzieńcem, żądając, aby udał się z nimi. 

Kto zawiadomił tych ludzi o wspomnia- 

nym młodzieńcu, czy kto po nich posyłał lub 
telefonował — pozostało niewyjaśnionem. 
" Po godzimie dwaj z przybyłych pozostali 
przy młodzieńcu, piinując gonieustannie i towa- 
rzysząc mu nawet dowaterklozetu, a pozostali 
wyszli. 

Około godz. 4 popołudniu jeden z urzędni- 
ków Banku, p. Stefan Wodzyński, przez cieka- 
wość zbliżył się do pilnowanego przez przyby- 
łych młodzieńca i zapytał, jak poważa się on 
wymuszać pieniądze na cele partyjne. 

Nieznajomy odpowiedział, że pieniędzy 
żąda dla siebie, na swoje potrzeby, a na partyę 
powołuje się dlatego, że w ten sposób łatwiej 
otrzymać pieniądze, przyczem pokazał Wodzyń- 
skiemu bilet wizytowy z napisem: Celestyn 
Sulima-Ulanowski. 

O godz. 4'/, popołudniu wrócili do Banku 
nieznajomi, którzy pozostawili przy Ulanow- 
skim swych dwóch towarzyszów, a po chwili 
przyjechał wezwany przez kogoś przez telefon 
fotograf Idzikowski z aparatem, dokonał dwóch 
zdjęć z Ulanowskiego, otrzymał za to 25 rubli 
i wyszedł. 

O godz. 5, z Banku odjechał p. Sawicki; 
pracownicy bankowi zaczęli się rozchodzić, a 
o 7 wieczorem wyszli już wszyscy. 

Po wyjeżdzie p. Sawickiego nieznajomi 
zabrali Ulanowskiego z poczekalni do pokoju 
buchalteryjnego nr. 28, poczem wchodzili do 
gabinetu zarządzającego gmachem Banku, p. 
Józefa Niemirowskiego, i o czemś z nim roz- 
mawiali. 

Około godz. 6 dopołudniu służący banko- 
wy, Jan Nowakowski, zajechał przed Bank 
w parokonnej dorożce i oznajmił stróżowi Pau- 
lukowi, że dorożkę wezwał p. Niemirowski dla 
dyrektora Sawickiego, który zamierza wy- 
jechać z podwórza. Stróż wpuścił doroż- 
kę do wnętrza podwórza, lecz po dziesięciu 
minutach dorożkarz wyjechał na miasto bez 
pasażera. ; 

Około godz. 7! wieczorem czterej z nie- 
znajomych, którzy kilkakrotnie opuszezali Bank 
i wracali, zjawili się znowu i polecili p. Nie- 
mirowskiemu oraz dyżurnym woźnym — Ma- 
tysiąkowi i Bulińskiemu — zejść z pierwszego 
piętra, gdzie pilnowano Ulanowskiego, na dól; 
na górze pozostał z nieznajomym, według ze- 
znań Dąbrowskiego, tylko Malinowski. 

Pracujący w banku p. Karol Broszkiewicz, 
który, widząc wieczorem światło w banku, 
wstąpił tam na chwilę, oraz wożny Kędzierski, 
widzieli w oświetlonym pokoju nr. 23 niezna- 
jomych, siedzących za stołem wraz z owym 
Ulanowskim. 

Na pytanie Broszkiewicza, co będzie z tym 
młodzieńcem, Niemirowski oświadczył, Że nie- 
bawem będzie wywieziony z banku. 

Na górze tymczasem panowała cisza. Wtem 
około godziny 8-mej wieczorem, znajdujący się 
na dole woźni: Dąbrowski i Buliński usłyszeli 
wystrzał na pierwszem piętrze, poczom znów 
zapanowała CISZA. 

Po upływie kwadransa, głównemi schoda- 
mi zeszło na dół sześciu młodych ludzi, którzy 
zabrali swe palta, wiszące w przedpokoju, sami 
otworzyli drzwi frontowe i wyszli na ulicę. 

Buliński nie śmiał ich zatrzymywać, po- 
nieważ zeszli z pierwszego piętra, gdzie znaj- 
dował się wówczas i p. Niemirowski. 

O godzinie 8-mej wieczorem wożny Anto- 
ni Długosiecki, znajdując się w swem mieszka- 
niu w suterynie, usłyszał szmer na tylnych 
schodach, oraz jakis głos nieznajomy, który 
rzekł donośnie: „Proszę nie wychodzić na ku- 
rytarz !* 

Kiedy Długosiecki chciał wyjrzeć na ku- 
rytarz, ktoś przytrzymał drzwi z zewnątrz; po 
kilku minutach Długosiecki wyszedł z mieszka- 
nia, lecz nikogo już nie było; wszedłszy po ku- 
chennych schodach na pierwsze piętro, Dłu- 
gosiecki w kurytarzu między kuchnią a wa- 
terklozetem dostrzegł krew na kamiennej po- 
dłodze. 

Wylękniony wożny chciał wrócić do mie- 
szkania, lecz ujrzał wchodzącego po schodach 
Niemirowskiego, któremu pokazał ową krew, 
mówiąc, że tu coś się stać musiało. 

Niemirowski zawołał służącego Nowakow- 
skiego i kazał mu zmyć krew z podłogi. 

Po kilku minutach w bramie banku ktoś 
wszczął alarm, że tam leży zabity człowiek. 
Jakoż istotnie wewnątrz bramy, przy furtce, 
znaleziono trupa mężczyzny z workiem na gło- 
wie. Stróż miejscowy pobiegł zawiadomić po- 
licyę. 

O godzinie 10-tej wieczorew na miejsce 
wypadku przybył komisarz I-go cyrkułu, rot- 
mistrz Skworcow, oraz jego pomoenik Piotr 
Kamiński, który przeprowadził pierwsze docho- 
dzenie. 

Po zdjęciu worka z głowy zabitego, zna- 
leziono ranę postrzałową pod prawem okiem; 
kula przeszyła mózg, powodując śmierć natych- 
miastową ; w kieszeniach zabitego znaleziono 
kilka biletów wizytowych Celestyna Sulima- 
Ulunowskiego, klucz i chustkę do nosa; następ- 
nie stwierdzono istotnie, że zabitym był syn 
zmarłego rewirowego policyi warszawskiej, były 
uczeń technicznej szkoły Konarskiego, Sulima- 
Ulanowski, który w ostatnich czasach bez o- 
kreslonego zajęcia zamieszkiwał w Warszawie 
przy ulicy Leszno Nr. 68. 

Na przedwstępnem badaniu policyjnem p. 
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Niemirowski oświadczył komisarzowi, że Ula- 
nowskiego zabili ludzie „z partyi*, lecz przez 
kogo byli wezwani i z czyjego polecenia — nie 
umiał wyjaśnić ; ludzie ci, jak mówił p. Niemi- 
rowski prosili go o danie im sznurka i worka, 
aby mieli w czem wywieść bandytę, oraz o 
wskazanie piwnicy, gdzieby mogli go zbić po- 
rządnie za podszywanie się pod partyę. 

Policyant Komorowski stwierdził, że przed 
gmachem Banku handlowego na rogu Włodzi- 
mierskiej i Berga znajdował się stały posteru- 
nek, złożony z policyanta i dwóch żołnierzy, 
przyczem cl ostatni zmieniali się cu ć vie go- 
dziny, w nieparzyste godziny, mając pomie- 
szczenie w podwórzu bankowem; dnia 29-ego 
stycznia r. b, Komorowski stał na tym poste- 
runku od godziny 6-ej wieczorem do północy. 

ledztwo stwierdziło również, że o godz. 
8-mej wieczorem do mieszkania dyrektora Ša- 
wickiego przyniesiono list anonimowy z prośbą 
o udzielenie posłańcowi odpowiedzj, czy osoba, 
przybyła w południe do Banku, została areszto- 
wana czy nie, oraz czy przez policyę, czy przez 
kogoś innego; jeżeli przez policyę, to autor 
listu usilnie prosił o niezwłoczne uwolnienie 
aresztowanego, gdyż odmowienie tej prośbie 
żle dla niego się skończy; jeżeli zaś osobnik 
ten wcale nie jest aresztowany, to autor listu 
prosi o udzielenie posłańcowi ustnej odpowie- 
dzi: tak, lub nie. 

P. Sawicki polecił lokajowi swemu, aby 
edpowiedział wyrazem „nie*. 

Oględziny miejsca wypadku wykazały, że 
Ulanowski zabity był na pierwszem piętrze 
gmachu bankowego, w kurytarzyku między ku- 
chnią a waterklozetem, i że nasiępnie trup za- 
bitego wyniesiony był przez kuchnię i tylne 
schedy na dół i porzucony u furtki w bramie; 
na całej tej drodze znaleziono plamy krwi, 
przyczem na podłodze kurytarzyka plamy te 
były zmywane. 

Osób, które dokonały zabójstwa, nie zdo- 
lało wykryć ani dochodzenie policyjne, ani 
śledztwo pierwiastkowe, gdyż nikt z pracowni- 
ków w Banku nie przypatrywał się dokładnie 
i nie mógł szczegółowo opisać ich wyglądu. 

Na zasadzie powyższych danych, pocią- 
gnięto do odpowiedzialnośei sądowej: Józefa 
Niemirowskiego, Bronisława Malinowskiego, 
Józefa Werpachowskiego i Jana Nowakowskie- 
go pod następującym zarzutem: Niemirowski, 
Malinowski i Werpachowski, że nie biorąc u- 
działu w zamordowaniu Ulanowskiego, lecz 
wiedząc o zamierzonej przez inne osoby zbro- 
| dni wymienionej i mając możność zapobieżenia 
jej przez zawiadomienie policyi i wezwanie 
pomocy osób trzecich, umyślnie, ze względów 
osobistych, nie przedsięwzięli żadnych prze- 
ciw temu kroków, a oddawszy osobom owym 
oddzielne pomieszczenie i pozostawiwszy ich 
sam na sam z ofiarą, świadomie dopuścili do do- 
konania owej zbrodni, Nowakowski zaś i Nie- 
mirowski, oprócz powyższego, że po dokona- 
niu przez inne osoby zbrodni, zatarli część 
jej śladów przez zmycie plam krwawych na 
kurytarzu. 

Przestępstwa te karane są zwykle zesła- 
niem do robót ciężkich. 


"AF 
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Po odczytaniu aktu oskarżenia, preŻydu- 
jący Lebiediew zapytywał po kolei oskarżo- 
nych, czy przyznają się do winy; każdy 
z nich odpowiadał przecząco, przyczem Niemi- 
rowski dał następujące wyjaśnienie: 

Niezależnie od administrowania gmachem 
banku, mam mój wydział, w którym pracu- 
ją; nadto do mych obowiązków należy pilno- 
wanie zewnętrznego porządku w banku, mia- 
wicie co do mebli, biurek, krzeseł, klamek itp., 
mam również dozór nad wożnymi i posługa- 
czami. O znajdowaniu się w banku Ulanow- 
skiego i owych nieznajomych ludzi wiedziałem 
oczywiście, ale nie wtrącałem się do tego, 
gdyż dozór nad publicznością i bezpieczeń- 
stwem banku do mnie nie należy. Kto byli 
ci ludzie, nie wiedziałem dokładnie; mówiono, 
że to ajenci policyjni w przebraniu. Wyszedł- 
szy z banku o zwykłej porze, wróciłem, jak 
zwykle, około godziny 6-tej; tego wieczora 
miał przyjść stolarz na robotę. Nieznajomi, 
którzy pilnowali Ulanowskiego, zwrócili się do 
mnie w grzeczny sposób z prośbą, abym im dał 
inne pomieszczenie, gdyż w poczekalni, w któ- 
rej siedzieli dotychczas, wożni cheą sprzątać. 
Dałem im pokój nr. 23, gdyż już był sprzą- 
tnięty. Po pewnym czasie niezuajomi znów 
się do mnie zwrócili z żądaniem, abym nie 
dawał czasem o nich znać policyi, gdyż w prze- 
ciwnym razie odpowiem za to głową, zażądali 
nadto odemnie worka i sznurka, oraz sprowa- 
dzenia parokonnej doróżki, gdyż zamierzają 
bandytę związać, głowę mu wsadzić w worek 
i wywieżć z banku siłą. Ludzie ci pokazywali 
mi przytem jakby rewolwery; dobrze ich nie 
widziałem, ale słyszałem szczęknięcie stali. Ste- 
roryzowany tem wystąpieniem, poleciłem wy- 
dać im worek i sznurek, oraz sprowadzić do- 
różkę ; gdy chcieli dać rubla dla doróżkarza, 
uznawszy, że będzie zbyteczny, dałem swojego 
rubla, bo nie chciałem od ludzi tego rodzaju 
przyjmować na doróżkę pieniędzy. Po tem lu- 
dzie ci widocznie chcieli mnie się pozbyć z 
banku, ponieważ zaś nie wychodziłem, pilno- 
wali mnie nieustannie, snadź w obawie, abym 
nie wezwał policyi. Kiedy usłyszałem strzał 
zrozumiałem, że zabito bandytę; przerażony ! 
wzburzony do najwyższego stopnia, zbiegłem 
na dół do mieszkania Nowakowskiego, aby 
się tam napić wody; po jakimś czasie podnie- 
siono alarm, że w bramie leży trup. Udałem 
się z Nowakowskim na górę, a znalazłszy krew 
na podłodze, kazałem ją machinalnie, bez ża- 
dnego celu zmyć, aby ludzie butami nie roz- 
nosiii jej po całym banku; nie myslalem je- 


Z pierwszorzędnych fabryk najnowsze we wszyst- 

kich kolorach Oryentalne, perskie i smyrneńskie 

po najniższych cenach, jakoteż stare Uekoracye 
i szale indyjskie. 


2 


dnak ukrywać śladów krwi i sam pierwszy je 
wskazałem przybyłej policyi. Więcej szczegó- 
łów, żądanych przez p. przewodniczącego, 
przytoczyć nie mogę, gdyż już wszystko mi 
się w głowie obecnie pokręciło. Jestem czło- 
wiekiem chorym, pędzę życie spokojne, a ca- 
łe to zdarzenie niesłychanie mnie przeraziło i 
rozstroiło. 

Oskarżony Malinowski zeznaje co na- 
stępuje: Obowiązkiem moim w banku było da- 
wanie baczenia na publiczność i strzeżenie 
banku od złodziei; brałem 40 rb. miesięcznie ; 
rewolweru nie miałem. Owego dnia około go- 
dziny 2-giej popołudniu, wezwano mnie do 
poczekalni, abym obserwował tego mężczyznę 
w mundurze uczniowskim. Wkrótce przyszło 
trzech obcych mężczyzn, kazali temu ucznio- 
wi podnieść ręce do góry i zrewidowali go; 
pytali coś o polską partyę socyalistyczną, dla- 
tego też wożni mówili, że to z pewnością „ pano 
wie szpicle*. Kazali mi zejść na dół, ale powró- 
ciłem niebawem, bo ciekawy byłem, jak oni 
prowadzą śledztwo i stałem przy uchylonych 
drzwiach od poczekalni. Wkrótce zjawił się fo- 
tograf i zrobił zdjęcie z posadzonego na krze- 
śle ucznia; wówczas jeden z panów szpicli za- 
mknął przedemną drzwi. Akurat zawołał mnie 
pan Sawicki i kazał mi sprawdzić, co to za 
ludzie chodzą pə przeciwległej stronie Włodzi- 
mierskiej; pan dyrektor pokazał mi ich przez 
okno. Podszedłem do jakiegoś mężczyzny, któ- 
ry istotnie chodził naprzeciwko Banku po tro- 
tuarze i spytałem, czego tu chce; ten nic nie 
powiedział i odszedł. Po wyjściu p. Sawickiego 
1 ja udałem się do domu, gdzie opowiedziałem, 
że w Banku są szpiele i prowadzą śiedztwo co 
do bandyty. Strzału nie słyszałem, a o zabiciu 
Ulanowskiego dowiedziałem się dopisro naza- 
jutrz. 


Oskarżony Werpachowski zeznał: 
Moim 'obowiązkiem było również strzeżenie 
Banku od bandytów i złodziei, O godzinie 2-ej 
wezwał mnie pan Sawicki do poczekalni i po- 
lecił O. czy nie będzie jakiego napadu, 
bo jakiś podejrzany człowiek siedział w po- 
czekulni. Wkrótce przyszli trzej, czy czterej 
nieznajomi: nie widziałem, czy rozmawiali o 
czem z p. Sawickim, albo Niemirowskim; mó- 
wiono w Banku, że to ajenci policyjni. "Kiedy 
wychodziłem po południu z Banku, to ów mło- 
dy człowiek I nieznajomi byli w poczekalni; 
o zabójstwie dowiedziałem się nazajutrz. 
Oskarżony Nowakowski zeznał: Pla- 
mę krwawą na podłodze zmyłem, bo mi kazał 
p. Niemirowski, a ja jestem tylko simżący; więc 
muszę słuchać. Z polecenia również pana Nie- 
mirowskiego sprowadziłem dwukonną doróżkę ; 
pan Niemirowski mówił, że jakiś pan nią po- 
jedzie. Ta było o godz. a -ej wieczorem. Po 10 
minutach p. Niemirowski dał mi rubla dla do- 
różkarza i kazał go zwolnić; po chwili zażą- 
dał odemnie sznurka i worka, nie mówiąc, 
czy ma być duży, czy mały. Po jakimś czasie 
Niemirowski przyszedł do mego mieszkania w 
suterynie; czy był wzburzony, nie zauważyłem. 
Siedział milcząco i pil wodę; o strzale nic nie 
wspominał. Gdy po chwili usłyszeliśmy alarm, 
że w bramie leży zabity człowiek, p. Niemi- 
rowski poszedł wraz ze mną kuchennemi scho- 
dami na pierwsze piętro, a zauważywszy krew 
na podłodze, kazał ją zmyć. Uczyniłem to, nie 
mając żadnego zamiaru ukrywania w ten spo- 
sób śladów BK tam A> 
* 


Po przesłuchaniu nd przystąpio” 
no do badania świadków. Pierwszy zeznawał 
komisarz I-go cyrkułu p. Skworcow. Opo- 
wiedział on przebieg wstępnego dochodzenia, 
przeprowadzonego przez niego na miejscu wy- 
padku. Na pytanie przewodniczącego, czy w 
zachowaniu się p. Niemirowskiego świadek nie 
zauważył chęci zatuszowania sprawy, ukrycia 
jej istotnego przebiegu, komisarz odpowiedział 
przecząco ; przeciwnie, p. Niemirowski, jakko]- 
wiek wielce wz burzony i zdenerwowany, chodził 
wraz ze świadkiem po gmachu bankowym i po- 
kazywał po kolei, gdzie siedzieli i którędy cho- 
dzili nieznajomi z bandytą, pokazywał ślady 
krwi na kurytarzu i schodach, przyczem mó- 
wił, że widział, jak nieznajomi siłą ciągnęli o- 
wego bandytę. 

Tu oskarżony Niemirowski oświadcza, że 
nie widział wcale, aby nieznajomi ciągnęli ban- 
dytę i nie mówił tego komisarzowi, a został, 
być może, źle przez niego zrozumiany, ponie- 
waż słabo mówi po rosyjsku. 

Następny świadek, pomocnik komisarza 
Kamiński również opisywał wyniki decho- 
dzenia przedwstępnego, znanego już z aktu o- 
skarżenia. Obecni w Banku oficyaliści miejsco- 
wi zrazu mówili, że nie nie wiedzą o szczegó- 
łach zabójstwa; dopiero gdy oglądano ślady 
krwi, zaczęli opowiadać rzecz szczegółowo. 
Wkrótce po godzinie 8-ej wieczorem świadek 
przechodził bok Banku i widzial stojącego 
przed bramą stróża i jakiegoś obcego człowie- 
ka, nie w mundurze wożnego; brama była za- 
mknięta ; gdy około godziny 8Y, świadek wra- 
cał tamtędy, stróż z tym człowiekiem stah na 
poprzedniem miejscu. O zabójstwie Ulanowskie- 
go świadek dowiedział się w cyrkule dopiero o 
godzinie 10-ej wieczorem po powrocie z teatru. 
Świadek stwierdza, że podczas dochodzenia 
wszyscy oficyaliści 'bankowi nazywali Werpa- 
chowskiego i Malinowskiego „bojowcami*; o 
tem, żeby owych nieznajomych” brano w Ban- 
ku za „szpielów*, t. j. ajentów wydziału Śled- 
czego lub ochrony, nikt świadkowi nie wspo- 
minal, Zeznań Niemirowskiego świadek nie 
` słyszał. 

Świadek, woźny Matysiak, opowiadał 
szczegółowo o zachowaniu się Ulanowskiego i 
nieznajomych młodzieńców, zgodnie z opisem 
wypadków w akcie oskarżenia. Zeznał on nad- 
to, że Malinowski wyszedł z Banku już po do- 
konanej przez nieznajomych zbrodni; świadek, 
przyszedłszy wieczorem do Banku, spotkał Ma- 
linowskiego w szatni, wkładającego już palto 
do wyjścia; wówczas właśnie Dąbrowski po- 
wiedział świadkowi, że bandytę zabito. Werpa- 
chowski wyszedł z "Banku zaraz po wyjściu Sa- 
wiekiego, t. j. o godzinie 5'/4 po południu. Nie- 
mirowskiego świadek widział wieczorem w Ban- 
ku dopiero po przyjściu policyi, z którą p. Nie- 
mirowski chodził po gmachu i pokazywał miej- 
sce wypadku. 

Na pytanie obrońcy Malinowskiego, adwo- 
kata Papieskiego, Matysiak wyjaśnia, że Mali- 
nowski opuścił Bank istotnie około godz. 5-ej, 
przed wyjazdem dyrektora, a widać powtórnie 
był w Banku, gdy świadek widział go w sza- 
tni wieczorem. 

Świadek Idzikowski, składając zeznania 
głosem silnym, opowiadał szczegóły swej nagłej 
wycieczki do Banku, dokonanej późno, prawie już 
o zmroku, na żądanie telefoniczne w imieniu ja- 
koby dyrektora Sawickiego. Gdy świadek przy- 
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był do poczekalni bankowej, jakis mężczyzna 
polecił mu dokonanie zdjęcia fotograficznego 
z młodzieńca, który przechadzał się po sali, a 
na prośbę fotografa usiadł na wskazanem mu 
krześle i pomimo, iż eksponowanie, wobec sla- 
bego już światła, trwało 23 sekund i dwukro- 
tnie, nie poruszył się ani razu i wyszedł na 
fotografii doskonale. 

Prezydujący. Dlaczego pan wzie” pie- 
niądze za zdjęcie nie od ludzi, którzy tegi *ą- 
dali, lecz od urzędników bankowych ? 

wiadek. Jestem na tyle inteligentny, 
aby poznać, że ci ludzie, ubrani jak robotnicy, 
nie wyglądali na dyrektorów lub urzędników 
którzy mnie wzywali. 

Prokurator. A czyż panu nie wydało 
się dziwnem i podejrzanem, że tak nagle wzy- 
wają pana do banku, o późnej porze, zamiast 
dokonać fotografii w zakładzie ? 

Świadek. Przypuszczałem, że w banku 
ujęto osobę, która usiłowała za fałszywym we- 
kslem odebrać pieniądze z banku. 

Następnie przed sądem staje świadek Sa- 
wieki, dyrektor Banku handlowego, którego ze- 
znań wysłuchano z natężoną uwagą. 

— Powracając z sali jadalnej — opowiada p. 
Sawicki —spotkałem w poczekalni młodzieńca w 
uniformie uczniowskim, który zażądał tysiąca 
rubli. Przychodził on już kilkakrotnie, żądając 
zapomóg, jakoby na strajkujących robotników : 
dawałem mu po 25 rb., aby zapewnić bezpie- 
czeństwo sobie i bankowi. 

— Bank stać oczywiście na tak znaczne dat- 

ki — robi uwagę przewodniczący. 
Nie, panie prezesie, te sumy duwałem z 
moich osobistych funduszów. Oburzony tak 
śmiałem żądaniem, kazałem przybyszowi wyjść 
z banku, a sam udałem się na sesyę dyskonto: 
wą, do swego gabinetu, gdzie opowiedziałem o 
zajściu obecnym na sesyl pp. Brunowi i Natan- 
sonowi. Po pewnym czasie zauważyłem przez 
okno kilku ludzi, spacerujących po przeciwle- 
glej stronie Włodzimierskiej; widocznie byli to 
towarzysze owego natręta, który zasiadł w po- 
czekalni, oświadczywszy, że nie wyjdzie, póki 
nie dostanie pieniędzy. Wezwałem więc Wer- 
packowskiego i poleciłem mu uważać na owego 
gościa. 

Prezydujący. Czy pan postawił go u 
drzwi swego gabinetu? 

Świadek. Nie. 

Prezydujący. A więc osoba pańska 
nie była niczem zabezpieczona od ewentualne- 
go napadu, zwłaszcza, że drzwi od gabinetu nie 
były na klucz zamknięte. 

Swiadek. Oczywiście, lecz przecież i 
obecnis nie jestem nigdy zabszpieczony od na- 
padu, i w każdej chwili jestem nań narażony... 

Prezydujący. Słucham pana dalej. 

Świadek. Otóż o godz.6'/, popoł. poje- 
chałem sankami do domu. 

Prezydujący. Jakto? Więc pan wie- 
dział, że w banku są jacyś podejrzani ludzie i 
pozostawił pan powierzoną sobie instytucyę 
bez swej opieki ? 

Swiadek. O zamiarach tych ludzi nie 
vaasa, o kasy byłem spokojny, bo były 
już zamknięte, a zamkom naszym można za- 
ufać... 

W mieszkaniu, około 8-mej wieczorem, o- 
trzymałem list anonimowy z zapytaniem, czy 
ów młodzian jest aresztowany przez policyę i 
czy z mego polecenia : odpowiedziałem przez 
służącego: „Nie“. 

Prokurator. Więc jednak powiedział 
pan nieprawdę, gdyż faktycznie Ulanowski był 
uwięziony ? 

Świadek. Powiedziałem to, co sam wie- 
działem. Między dziewiątą a dziesiątą wieczo- 
rem przyjechał Niemirowski, wielce wzruszony, 
z wiadomością, że bandytę. zabito. O 10%, na 
wozwanie komisarza przyjechałem do banku. 

Prokurator. Czemu świadek, jak mówi, 
wróci do domu wzruszony, skoro zostawił ka- 
sę w zupełnem bezpieczeństwie? 

Świadek. Bo od dwóch lat byłem pod 
ciągi ym terorem, i miałem powody bać się nie- 
tylko o moje życie, lecz I o życie personalu 
bankowego... Naturalnie, najprościej byłoby za- 
wiadomić odrazu policyę, ale któż mi zaręczy, 
że w takim razie nie byłbym przez towarzy- 
szy bandyty zamordowany przy wyjściu z ban- 
ku lub u siebie w domu? Któżby mnie przed 
ich zemstą obronił? 

Prokurator. A więc pan i podwła- 
dnym, swoim zabronił dać znać policyi ? 

Swiadek. Nie. Oni sami rozumieli tak- 
że niebezpieczeństwo, o którem mówiłem przed 
chwilą, i także nie zawiadamiali policyi. 

Prokurator. A czemuż pan od siebie 
z domu nie dał znać oberpoliemajstrowi przez 
telefon? Przecież wówczas niktby nie wiedział, 
że to pan dał znać. 

Bwiadek. Ach, jeżeli pan, panie proku- 
ratorze, przypisuje mnie odpowiedzialność za 
to, co się stało, to chyba bandyci także mogli- 
by mnie ją przypisać... 

Prokurator. A dlaczego to pan za- 
płacił fotografowi ? 

)wiadek. Jakkolwiek ja nie wzywałem 
fotografa, aby jednak uniknąć ewentualnej a- 
wantury i skandalu o pieniądze za zdjęcie, po- 
leciłem mu wypłacić zażądaną sumę. 

Obrońca Papieski. Jakie funkcye pełni- 
li w Banku Malinowski i Werpachowski ? 

Świadek. Przeważnie zajęci byli łą- 
czeniem telefonów bankowych z żądanemi 
przez interesantów oddziałami, oraz strzeżeniem | 
aparatów, gdyż najczęściej „bandyci przede- 
wszystkiem usiłują opanować telefony. Nadto 
ludzie ci mieli za obowiązek uważać na publi- 
czność i bronić bank od ewentualnego napadu, 
dlatego też zaopatrzeni byli w rewolwery, póki 
bank nie otrzymał ochrony wojskowej. 

Adw. Papieski. Czy Bank odrazu o- 
trzymał żądaną ochronę wojskową ? 

Świadek. Gdzieżtam; cały rok 1905 
prosiliśmy o nią napróżno, dopiero w końcu ro- 
ku p. Nolken, ówczesny oberpolicmajster, za- 
proponował mi zawarcie na dwa lata umowy, 
w której Bank zobowiązałby się dostarczyć u- 
trzymania i umundurowania trzem policyan- 
tom. Umowę taką zawarlismy; zapłaciliśmy w 
pierwszym roku 1125 rb., w następnym 900 
rb. Zrazu dano nam trzech stójkowych, a w 
kwietniu 1906 r. ochronę wojskową ;. zrazu 13 
potem 8, czasem 6 żołnięrzy, czasami zabierano 
ją zupełnie, teraz nie posiadamy jej również. 

Prezydujący. Więc wówczas ochrona 
była zupełnie dostateczna ? 

Swiadek. Nie. Wszak znamy wypadki, 
że mimo warty wojskowej, dokonywano pomy- 
ślnie rabunków. 

Na tem ukończono postępowanie dowo- 
dowe. 

Po zamknięciu posiedzenia, o godzinie 11 
wieczorem, Maryan ZE zaczął zdra- 
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dzać oznaki silnego rozstroju nerwowego, opie- 
rając się żołnierzom z konwoju i oświadczając 
gorączkowo, że do więzienia nie wróci. Z tru- 
dnością udało się obecnej w sali żonie biedaka 
uspokoić i skłonić go do udania się wraz z to- 
warzyszami niedoli do karety więziennej. 

Następnego dnia pierwszy zabrał głos pro- 
kurator Stieblin-Kamienskij. Zaznaczywszy prze- 
dewszystkiem, że przedmiotem sprawy jest akt 
okrutnego samosądu, wyraził ubolewanie i zdzi- 
wienie, że w kraju tak kulturalnym, jakim jest 
Królestwo Polskie, zaszedł fakt oburzający, 
właściwy czasom i stosunkom pierwotnym, go- 
dny krainy jakichś ludożerców. Następnie pod- 
dał prokurator szezegółowemu rozbiorowi ma- 
teryał, zebrany przez śledztwo, i doszedł do 
wniosku, że wina każdego z podsądnych jest 
dostatecznie stwierdzona. Wyrażając przekona- 
nie, że świadkowie zeznają umyślnie korzystnie 
dla oskarżonych, miówca zapewnia sędziów, że 
wówczas tylko waga ślepej Temidy równo sta- 
nie, jeśli sąd oprze swój wyrok na zeznaniu 
policyi, bo jej zeznania zasługują na zupełne 
zaufanie. 

Niepotrzebnie — zdaniem mówcy — p. Sa- 
wieki wyrażał obawę, że grozi mu i teraz zem- 
sta ze strony bandytów: nad wyraz radykalne 
i przekonywające postąpienie z Ulanowskim 
nawet bojowców może wystraszyć; to też teraz 
w Banku handlowym nie słychać o napadach. 
Ulanowskiego zabili niewątpliwie ludzie „z par- 
tyi“, bojowcy, wykonywujący wyrok swojego 
tajemniczego sądu. To też fotografowali go po 
to, aby temu sądowi okazać fotografię ofiary, 
zabitej po to, aby obronić honor partyi, poni- 
żany BE podszywających się pod nią bandy- 
tów. Sawicki — zdaniem mówcy — musiał 
wiedzieć, wyjeżdżając z Banku, że do wieczora 
już tam Ulanowskiego nie będzie ; Niemirow- 
ski także musiał rozumieć, co się święci. Wo- 
rek — sznur — bojowcy — bandyta ? Ależ 
chyba dzieckoby zrozumiało, że coś złego stać 
się musi. Doróżkę wzywano po to, aby wywieźć 
trupa za miasto; niezawodnie jednak Niemi- 
rowski, obeznany z warunkami miejscowymi, 
odradził to bojowcom, wiedząc, że policya jest 
przed domem. Wystrzał musiano słyszeć wszę- 
dzie w Banku, gdyż browning strzela głośniej, 
niż inne rewolwery; nikt jednak nie podniósł 
alarmu. Dopiero o godz. 9-ej wieczorem, gdy 
żołnierze szli na zmianę, gdy przeto w Banku 
oprócz polskiej mowy zadźwięczały także dźwię- 
ki rosyjskiej mowy, wykryto zbrodnię i znale- 
ziono trupa. 

— Nie ulega wątpliwości — konkluduje pro- 
kurator — że każdy z oskarżonych wiedział o 
gotującej się zbrodni. Strach doprawdy pomy- 
śleć, że społeczeństwo, którego przedstawiciele 
w Dumie państwowej tak kategorycznie żądali 
zniesienia kary śmierci, wydało takich katów 
intelektualnych, jak Niemirowski, i pozostali 
oskarżeni. Tiumna obecność publiczności w tej 
sali dowodzi, że społeczeństwo czeka na nasz 
wyrok i spodziewa się bezstronnego, sprawie- 
dliwego orzeczenia. Pamiętajcie, sędziowie, że 
intelektualny kat również jest zabójcą, że nie 
będzie tu spokoju, dopóki nie będą potępieni 
intelektualni winowajcy mordów. Faktyczni 
zabójcy Ulanowskiego pozostali nieznani; ob- 
ciąża to sumienia tych oskarżonych, bo oni wie- 
dzą niewątpliwie ich nazwiska i adresy. Ja nie 
wierzę zresztą, aby Ulanowski był bandytą ; 
śmierć jego przypisuję zemście ze strony Sa- 
wickiego za zapłacone przez niego dawniej kil- 
kakrotnie 25-rublóg,ki. To też w każdej rządo- 
wej instytucyi można się czuć bezpiecznym, a 
w Banku handlowym — nie.. Wszak to, co 
spotkało Ulanowski sago, każdego z nas spotkać 
może! Skończyłem. Spokojnie siadam ua prze- 
znaczone dla mnie krzesło, bo pewien jestem, 
że obrońcy nie zdołają obalić wykazanych prze- 
zemnie poszlak, dowodzących niezbicie winy 
oskarżonych. Jeśli jednak obrońcom uda się 
przyczynić do ulżenia doli podsądnych, to ja 
chętnie Mż do tego przyłożę. Pamiętajcie, Sę- 
dziowie, że nietylko prawda, lecz i miłosierdzie 
anować powinny w sądzie rosyjskim! To też 
ja sam proponuję złagodzenie kary podsądnym : 
skazanie Niemirowskiego tylko na 10 lat cię- 
żkich robót, a pozostałych na lat ośm. 

Po krótkiej przerwie zabrał głos obrońca 
Pepłowski. 

Gdzie mowa uwieńczona jest takim epi- 
logiem, jak 10 lat katorgi, tam nie ma, zdaje 
się, miejsca na patos. Jednak, wedle przepisów 
krasomówstwa, każda mowa powinna mieć 
wstęp, interdy um, mającepodnieść nastrój wśród 
słuchaczy. To też tylko chęci zachowania tego 
przepisu inetorycznego mogę przypisać wypo- 
ka przez p prokuratora wstęp z aluzyą 
do społeczeństwa ludożerców. Należę do tego 
społeczeństwa i dziękuję za to losowi, świado- 
my tej roli, jaką to społeczeństwo odegrało w 
historyi cywilizacyi. Nim je krytykować, nale- 
ży się zastanowić, czy możliwe jest działanie 
społeczeństwa w sposób normalny wówczas, gdy 
stale słychać huk bomb, trzask browningów i 
karabinów... 

Wiemy już dokładnie, jak się wszystko 
odbyło, u czego nie wiedzieli wówczas oskarże- | | 
ni. To też trzeba ich czyny sądzić z punktu | 
widzenia dnia 29-go stycznia, a nie 27 czerwca 
b. r. Oskarżeni wiedzieli tylko, że Ulanowski 
zażądał tysiąca rubli i nie chcial potem wyjść. 
Niechciał, gdyż mógł niewątpliwie. Całe 
jego zachowanie się świadczyło, że wyjść za 
żadną cenę nie chciał, choć w Banku tego tyl- 
ko sobie życzono. Nejprawdopodobniejsze jest 
| przypuszczenie, że Ulanowski właśnie schronił 
się do Banku, bo był ścigany przez kogoś na 
ulicy i dlatego nie chciał wyjść stamtąd, choć 
dawno musiał stracić nadzieję otrzymania pie- 
niędzy. Ci, którzy go zabili, mieli z nim ja- 
kies porachunki, jakie — niewiadomo: fotogra- 
towano go, aby sprawdzić, czy istotnie zrobił 
to, o co go podejrzywano, np. czy nie on wła- 
śnie rzucił bombę na wraca ającą z Rokitna 
kompanię pobożnych Ee ay: 
Niewątpliwie potem chciano go wywieżó 
z Banku, a gdy się opierał, ktoś z nieznajc- 
mych stracił cierpliwość i w uniesieniu palnął 
mu w głowę z rewolweru. Dano jeden tylko 
oderwany strzał, a przecież, gdy odbywa się 
egzekucya z wyroku tak zw. sądu partyjnego, 
to zabójcy dają mnóstwo strzałów i nie zwłó- 
czą z tem tyle godzin, tylko odrazu każą ręce 
wznieść do góry i strzelają. A skoro zabito w 
uniesieniu, nagle, to czyż można mówić o za- 
pobieżeniu temu przez personal bankowy? 
Zurzucają tu Sawickiemu, że nie kazał 
poprostu wyrzucić Ulanowskiego z Banku i 
różne mądre mu teraz rady dają; lecz Bank 
handlowy, to nie biuro rządowe, skąd każdy 
interesant istotnie lada chwila wyrzuconym być 
może; w Banku rozumieją, że tabakiera dla 
NOSA, 'a nie nos dla tabakiery, i publiczności ni 
stąd, ni zowąd wyrzucać nie chcą. 
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Dziwi się prokurator, że nie wezwano po- 
licyi i wojska, zapewniając, że to ochrona do- 
stateczna przeciw bandytom; a czyż w Rogo- 
wie, na Wspólnej, na Długiej nie było wojska? 

— Ufam — rzekł mówca na zakończenie — 
tej sprawiedliwości, która nie odróżnia polskich 
i rosyjskich dźwięków, która nie lży instytucyi 
za to tylko, że jest polską, że nie będzie wy- 
magała od Niemirowskiego czynu, którego nie 
wymagało od niego ani życie, ani prawo. 

— Znam — rzekł mówca — unegdotkę o 
handlarzu, który sprzedawał proszek na mu- 
chy, zalecając złapanie muchy, posypanie jej 
proszkiem i czekanie na skutek śmiertelny ; 
na pytanie czemu odrazu raczej nie zgnieść 
muchy, skoro się ją złapało, handlarz odpo- 
wiadał, że to sposób zbyt prosty, jego zaś spo- 
sób jest uroczysty, świąteczny. 

Otóż traktowanie tej sprawy przez pro- 
kuratora przypomina mi tę anegdotę: i tu z 
faktu w obecnych warunkach dość zwykłego i 
dość prostego, gwałtem usiłuje on zrobić coś 
„świątecznego*, nadzwyczajnego, rozdmuchując 
wszystkie szczegóły sprawy do niesłychanych 
granic. 

Nowakowski, zmywając krew z podłogi, 
nie myślał o ukrywaniu dowodów zbrodni — 
tych było aż nadto i bez tej krwi — i za to 
zmycie proponują dla niego łagodną karę: ośm 
lat ciężkich robót. 

Prokurator wymaga od każdego wożnego 
znajomości prawa i poszanowania wszelkich 
śladów zbrodni dła celów sprawiedliwości. Ależ 
Nowakowski nie studyował prawa, akademią 
jego była ulica, która uczy, aby wszelki- nie- 
porządek był usuwany czemprędzej. 

Dziwi się prokurator, że wożny nie "pytał 
Niemirowskiego, po co mu doróżka potrzebna ; 
a przecież gdyby z podobnem pytaniem zwró- 
cil się naprzykład wożny sądowy do prezesa 
sądu, to miałby się dopiero z pyszna! 

Mówi prokurator, że browningi głośno 
strzelają. Nie wiem, jak strzelają browningi w 
rękach prokuratorów, ale w naszych ydzją la 
huk właśnie słaby. 

Prokurator wątpi, czy Ulanowski był ban- 
dytą, a przecież łatwo mógł to sprawdzić w 
wydziale śledczym lub w „ochranie*, gdzie 
niewątpliwie dokładne mają o nim dane; na- 
tomiast gdyby Nowakowski do drzwi tych wy- 
działów zapukał, toby mu ich nie otworzono; 
a gdyby się nawet otwarły — to onby tam już 
został... 

Na końcu zabrał jeszcze raz głos proku- 
rator, zaznaczając, że nie miał bynajmniej za- 
miaru nazywać polskiego społeczeństwa krajem 
ludożerców, jak go zrozumiano, powiedział je- 
dynie, że dzikie samosądy gdzieś w kraju lu- 
dożerców są zrozumiałe; niesłusznie również 
zrozumiano, że mówca oskarża o to, co się 
stało, p. Sawickiego; prokurator wcale 'tego nie 
miał na myśli. 

Około godziny 8-mej wieczorem sąd okrę- 
gowy w komplecie, złożonym z przewodniczą- 
cego Lebiediewa, oraz członków Sołowjewa” i 
Winogradskiego, ogłosił wyrok, uniewinniający 
wszystkich czterech oskarżonych. 

Wyrok ten sala przyjęła oklaskami. 


Rada państwa. 

Wiedeń. W dalszym ciągu debaty nad 
wnioskiem nagłym soeyalistów, żądającym za- 
prowadzeni: powszechnego głosowania do Sej- 
mów, przemawiało kilku socyalistów czeskich 
i niemieckich, opierając swą argumentacyę na 
tem, że skoro zaprowadzono powszechne głoso- 
wanie do Rady państwa, to nie ma racyi nie 
zaprowadzić go do Sejmu. Polemizował z nimi 
hr. Sternberg i wykazywał, że uchwalenie przez 
Radę państwa zmian ordynacyi wyborczej do 
Sejmów byłoby naruszeniem historycznych 
praw królestw i | krajów. W końcu p. Romańczuk 
złożył następujące imieniem Klubu ruskiego 
oświadczenie : 

Rusini, którzy w Sejmie galicyjskim od 
18 lat domagają się znacznego rozszerzenia 
prawa wyborczego sejmowego, i którzy w Ra- 
dzie państwa walczyli o powszechne głosowanie 
do Rady państwa, protestują przeciw dalszemu 
zatrzymaniu systemu kuryalnego przy wybo- 
rach do Sejmu i żądają, a by i to ciało prawo- 
dawcze stało się przystępnem dla ludu. Mówca 
zarzuca rządowi niekonsekwencyę z powodu 
stanowiska jego w sprawie reformy wyborczej 
sejmowej i oświadcza, że Rusini nadal w Ra- 
dzie państwa, Sejmie i u ludu domagać się bę- 
dą z całą energią powszechnego głosowania do 
Sejmu. 

P. Abrahamowicz oświadczył, Że Ko- 
ło polskie stoi na tem stanowisku, że sejmy 
mają najzupełniejsze, niezaprzeczone prawo sta- 
nowienia o sobie; dlatego Koło nie może w 
żadnym kierunku zgodzić się na przesądzanie 
tego. co sejm ma uczynić, a idzie w tem tak 
daleko, że oświadcza się zarówno przeciw pre- 
judykowaniu, jakie zawarte jest we wniosku 
nagłym, jakoteż przeciw prejudykowaniu ze 
strony rządu. Koło polskie zastrzega dla sejmu 
je: najwszechstronniejszą samodzielność i obsta- 

rzy tein stanowisku, które zawsze zajmo- 
wało, tj. przy najzupełniejszej autonomii. Mimo, 
iż zajmujemy to stanowisko, mogę oświadczyć, że 
my wcale nie mamy zamiaru trwać pray tem, 
co istnieje i nie dopuścić, by tego tykano. Po 
rozprawach, które już odbyły się w Sejmie ga- 
licyjskim i po wniesieniu tamże odpowiednich 
wniosków, mogę wyrazić nadzieję, że „będzie 
zadaniem Sejmu galicyjskiego rozszerzyć pra- 
wo wyborcze do Sejmu w tym kierunku, aby 
wszystkie klasy ludności były dopuszczone 
do tego prawa i by zamierzona reforma nosiła 
charakter demokratyczny. Ale leży to jedynie 
i wyłącznie w zakresie działania Sejmu i dla- 
tego co do meritum nie mogę wdawać się w to, 
jak i kiedy to nastąpi. 

Na tem zamknięto dyskusyę i wybrano 
mówców generalnych. Poczem posiedzenie zam- 
knięto. Następne we wtorek. 

Wiedeń. Wszystkie dzienniki wiedeńskie, 
z wyjątkiem Neue Presse, potępiają onegdaj- 
sze zachowanie się Rusinów w Izbie i ten 
chóralny ich śpiew, podezas mowy Dulęby. 
Posłowie niemieccy, czescy, włoscy, byli wprost 
zdumieni i nie rozumieli co to znaczy to chó- 
ralne śpiewanie jakichś pieśni, o których oni 
nie mają najmniejszego pojęcia i których tre- 
ści nie znają. Rusini zaś śpiewali najpierw: 

„Szcze ne wmerła Ukraina". Jeden z nich 
ręką takt dawał, a inni śpiewali, przyczem, 
aby wygodniej im było śpiewać, powstali z 
miejse i skupiwszy się dokoła p. Wassilki, chó- 
ralnie lutonowali najpierw tamtą pieśń, a po- 
tem, gdy ją skończyli, zaczęli inną: „Ne po- 
ra słażyty Lacham', Wassilko umie bardzo ma- 
ło po rusku i wymawia żle, więc zabawnie 
było słychać jak on przekręca wyrazy. Je- 
szcze komiczniej wyglądali Gabel i Mahler, bo 
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Rusini zmusili ich także powstać i śpiewać. 
Jeden z nich porwał za kark Mahlera i pod- 
niósł z siedzenia. Ponieważ zaś Mahler nie 
umie ani słowa po rusku, przeto nucił sobie 
jakiegoś operetkowego walca pod nosem. Z po- 
czątku ministrowie i Izba przysłuchiwali się i 

przypatrywali z zajęciem tej demonstracji, któ 
rej ani znaczenia, ani celu, ani powodu nie ro- 
zumieli. Potem widząc, że rzecz zaczyna być 
i nudną i zadługą, ministrowie wyszli gremial- 
nie z sali, a za nimi wszyscy poważni posło- 
wie. Zostali tylko socyaliści, którzy Rusinom 
bili brawa i winszowali tak wspanialego 
pomysłu. 

Wiedeń. Zapytany przez dziennikarzy nie- 
mieckich poseł Romańczuk o powody, dla któ- 
rych urządzili Rusini demonstracyę śpiewacką 
w Radzie państwa, odpowiedział, że stało się 
to bez żadnej namowy i przygotowania. De- 
monstracya ta nie miała być także wymierzona 
przeciw osobie p. Dulęby, bo przeciw niemu 
oni nie zgoła nie mają. Kto pierwszy zaczął 
śpiewać, nie może on także powiedzieć, bo nie 
wie. Spiewuli zaś dlatego, bo przypuszczali, że 
Dulęba będzie krytykował ich postępowanie 
podczas wyborów. Pierwszą pleśń — dodał 
Romańczuk — „Szcze ne wmerła Ukraina“, 
śpiewali wszyscy Rusini; w drugiej zaś: „Ne 
pora Lacham służyty* usunęli się od spiewania 
moskalofile. 

Któryś zaś z posłów ruskich ogromnie się 
żalił przed sprawozdawcą Iremdenblattu, że 
Niemcy tak fatalnie przyjęli te ich śpiewy. 

„Jeden z niemieckich posłów — rzekł on — 
powiedział dziś do mnie: „Die Ruthenen haben 
heute das Totenlied auf ihre. parlamentarische Re- 
putation gesungen", a my wlasnie sądzilismy, że 
daleko ładniej będzie spiewać, aniżeli żebyśmy 
krzyczeli, tupali i hałasowali, jak to robią 
Niemcy w Izbie, kiedy im się coś nie podoba. 
Uważalismy więc, że tamto właśnie jest uli- 
cznikostwem, a śpiewanie jest czemś estety- 
cznem. Tymczasem robią nam z tego zarzut i 

nazywają nas ulicznikami. Myśmy zresztą za- 
powiedzieli Kołu polskiemu, że jeżeli tylko 
który z posłów polskich zechce krytykować 
nasze zachowanie się w czasie wyborów, to zro- 
bimy w Izbie piekielny hałas i nie dopuścimy 
do tego. Więc pocóż. dr. Dulęba przemawiał ? 
Żeby “zaden z Polaków nie mówił, tobyśmy nie 
śpiewali. 

Niemcy zaś twierdzą, że basło do spiewa- 
nia dał Trylowski. Krzyknął on mianowicie : 
„Nieder mit der Szlachta!“ i zaintonował: 
„Szcze ne wmerła*. 

Tagblatt opowiada, że Rusini potem uspra- 
wiedliwiali się przed Niemcami i robili im wy- 
mówki, że wszyscy Niemcy, z wyjątkiem „pię- 
ciu, głosowali przeciw wnioskom Rusinów i so- 
cyalistów. Mówili im: „Takto postępujecie z 
nami, Rusinami, którzy jesteśmy przednią stra- 
Żą i podporą Niemców na wschodzie ?* 

Lutrablatt zauważył, że Rusini zamienili 
parlament w „Cafe chantant“ — dlaczego i po 
co, tego nikt nie wie. Śpiew nie był nawet pię- 
kny, głosy były ochrypłe, brakło tu i ówdzie 
taktu muzycznego... Ale dajmy spokój żartom— 
pisze Fztrablątt — tak dalej być nie może. Jest 
to próba rozbicia parlamentu i wyzucie się z 
wszelkiej przyzwoitości. 

Wiener Allg. Zig. pisze: 

„Rusini posuwają się w opisach ucisku 
swego za daleko. Powszechne prawo wyborcze 
uczyniło z nich politycznie pokaźny czynnik 
w państwie;- w sile 30 ludzi „weszli oni do 
Izby, oni, ktorzy dotąd byli une "quamtitć negli- 
geabłe. I gdy Rusini austryaccy spojrzą po za. 
granicę i przypatrzą się, jak powodzi się ich 
braciom (małorusinom) w Rosyi, to chyba dość 
powodów będą mieli do zupełnego zadowolenia 
ze swego losu w Austryi. Małorusinom nie 
wolno w Rosyi, pod grozą uważania ich jako 
zdrajców stanu, używać ich pisowni i muszą 
oni, przynajmniej pozornie, zacierać wszelkie 
różnice pomiędzy sobą a Rosyanami. Rusini 
austryaccy mają zapewnioną swobodę narodo- 
wą w całej rozciągłości i nie im nie przeszka- 
dza w wyrażaniu ich indywidualności narodo- 
wej, nawet — regulamin Izby posłów; wszak 
wczoraj pozwolono ich posłom wyśpiewać się 
do syta“, 


Sytuacya w Kroacyi, 


Zagrzeb. Na przybycie posłów chorwa- 
ckich z Budapesztu czynią się tr ogromne 
przygotowania. 

Dzienniki i posłowie nieustannie nawołują 
ludność, aby się wstrzymała od demonstracyj 
ulicznych, ale to nie nie pomaga. Zwłaszcza 
z natury rzeczy więcej krewka młodzież nie 
może się utrzymać w spokoju. Wczoraj przy- 
szło znowu do demonstracyi. Na placu Uniwer- 
syteckim zebrało się mnóstwo studentów, oraz 
młodych rzemieślników i terminatorów, którzy 
demonstrowali przeciw rządowi węgierskiemu | 
narzuconemu przez niego banowi. Wygłoszono 
wiele mów podburzających, poczem ruszył tlung 
pod pomnik Jellaczica, gdzie śpiewano chorw/a- 
ckie pieśni patryotyczne. Stamtąd miano pójse 
pod pałac bana, ale wszystkie dostępy do niego 
obsadziła policya silnym kordonem. Skończyło 
się na wybiciu w gmachach rządowych kilku- 
set szyb. 

Z prowincyi donoszą również o demon- 
straeyach i starciach.» W miejscowości Nowa 
Kapela włościanie chorwacey wpadli na staeyę 
i rozpędzili wszystkich urzędników- Węgrów 

Zagrzeb. Cała chorwacka prasa pisze w 
tonie rewolucyjnym. Organ  partyi prawa 
Chrvacka pisze : Wszystkie stronnictwa chorwa- 
ckie muszą się obecnie złączyć w celu zerwa- 
nia ugody z Węgrami. Będzie to jedyna od- 
powiedź na postępowanie Wekerlego i Kossu- 
tha. Za posłami chorwackimi stoi nietylko cała 
masa ludu chorwackiego, ale także nieszowini- 
styczna część narodu węgierskiego i cała Euro- 
pa. W podobnym duchu piszą także inne 
dzienniki, które domagają się rewizyi ugody. 
Niektóre dzienniki domagają się wprost zerwa- 
nia wszelkiej wspólności z Węgrami. 

Tutejsze Kasyno narodowe postanowiło na 
wniosek b. ministra dla Chorwacyi Tomusicza 
zbojkotować nowego bana Rakodczaya. 

Zagrzeb. Sejm chorwacki ma się zebrać 
w dniu 11 b. m, jest jednakże rzeczą wątpli- 
wą czy przyjdzie do zebrania się sejmu. Przy- 
puszczają raczej, że Rakodczay postara się o 
odroczenie sejmu, obawiając się burzliwych 
scen. 


Rozrichy chłopskie wi we Włoszech. 


Bolonia. Po długich zabiegach udało się 
socyalistom nakłonić chłopów w całej prówaji 
cyi Ferrarze do strejku. Komitety suv, alely- 
czne utrzymują, że strejkuje 10.000 diios 
Roznamiętnienie ich Gogo, Harjan WopachoweF! zaczął zdra ad, MiaWĘAŁY tone niecce" w szezo komigzniej wyglądziiOapalui Maalór, bo Rosnamięimenig idhajesovoc tom nas OWĄ ogromne. Kilku rą 


ców i ekonomów poturbowali, a jednego z za- | mi poturbowali, a jednego z za- 
sadzki zastrzelili. Ponieważ jednak wszyscy 
starsi chłopi, poważniejsi, nie chcą należeć do 
strejku, do którego przystąpili tylko młodzi pa- 
robczacy, przeto we wszystkich wsiach toczą 
się walki między młodymi a starymi i w wal- 
kach tych już kilku starców zabito. W kilku 
miejscach rzucili się strejkujący na posterunki 
żandarmeryi i o mały włos nie pozabijali żan- 
darmów. Rząd, widząc, że to nie przelewki, 
ściągnął ogromne ilości wojska do całej pro- 
wincyi ferraryjskiej, rozwiązał odrazu wszyst- 
kie stowarzyszenia socyalistyczne i robotnicze, 
pokonfiskował wszystkie ich kasy zapomogowe 
i strejkowe i wtrącił do więzienia p? 400 
socyalistów i agitatorów. W Voghera, gdzie 
tłum strejkujący wpadł na pola jednego z wię- 
kszych właścicieli dóbr, począł niszczyć śluzy i 
irygatory, a zboże deptać, puścił rząd na mo- 
tloch pułk kawaleryi en carrićre, który chłopów 
spędzili, potratowawszy ich niemiłosiernie, 

Rzym. Komitety socyalistyczne wysłały 
tu delegatów w celu naradzenia się nad proje- 
ktem ogłoszenia jeneralnego strejku w całych 
Włoszech z powodu, że rząd tak gwałtownie 
stłumił ruch socyalistyczny w prowincyi Fer- 
raryjskiej. 

Wenecya. Panuje tu ogromne oburzenie z 
powodu, że tutejszy komitet socyalistyczny na- 
kazał powszechny strejk dla wyrażenia oburze- 
nia za wypadki w Ferrarze. Strejk jednak nie 
udal się, gdyż przyłączyli się do niego tylko 
robotnicy w fabryce tytoniu i piekarze. Wła- 
dze postarały się o to, żeby nie brakło w mie- 
śeie środków żywności i żeby endzoziemcy, któ- 
rych teraz mnóstwo jest w Wenecyi nie do- 
znali żadnych przykrości. 


Wystawa przyrodnicza -iekarska. 


ZAJ miast). 
W dziale hygieny domowej pomieszczono 


na wystawie -- nie wiadomo, z jakiej po 
ny — wynalazki i wyroby przemysłu krajowe- 
go, stojące z hygieną albo w bardzo luźnym 


związku, albo nawet nie mające z nią nie 
wspólnego. Niektóre wynalazki mają‘ rzeczywi- 
ście praktyczną wartość, są jednak i takie, któ- 
rym nie możemy prorokować powodzenia, je- 
dnak szczegółową relacyę o nich odraczamy do 
następnej części naszego sprawozdania, aby nie 
przerywać logicznego związku pomiędzy inte- 
gralnymi działami wystawy, a jej ubocznymi 
akcesoryami. 

Z kolei zatem rozpatrzmy się teraz w dzia- 
le hygieny miast. Ogólnikowy rzut oka na ścia- 
ny naprowadźa zaraz na jedno wielkie niedo- 
maganie: oto brak chećby najprymitywniejszej 
systematyki. Zdaje się, komitet wystawy po- 
prosił zarządy kilku miast polskich o obesłanie 
wystawy i to, co te miasta łaskawe były nade- 
słać, porozmieszczano bez ładu 1 systemu, gdzie 
się przypadkowo trafiło miejsce. Tu i ówdzie 
jakaś prywatna firma miała łatwy do zrozu- 
mienia interes w tem, aby się wysunąć okaza- 
lej, więc wskazano jej miejsce bez najmniejsze- 
go względu na całość. Skutkiem tego publi- 
czność przechodzi koło działu hygieny miast, 
jak przez kurytarz, prowadzący gdzieś do celu. 
Rzadko ktozatrzyma się — bo też i nicby mu 
z tego nie przyszło: trudno bowiem w tym 
bezładzie utworzyć sobie jaki taki obraz. Uzna- 
jemy względy, dla których musiano wybrać u- 
stronne miejsce na pomieszczenie wzorowego 
miejsca ustępowego, skoro miało ono służyć do 
praktycznej korzyści, ale nie rozumiemy bynaj- 
mniej, dlaczego prześlicznie wykonane przekro- 
je ulicy wraż z kanałami, wodociągami, prze- 
wodami elektrycznymi itp. ukryto w takiem 
zaciszu, że tylko przypadkowo w te strony za- 
błąkany gość może tę wystawę spostrzedz i o- 
bejrzeć. 

Za to jakby na urągowisko z mieszkań- 
ców Lwowa wystawiono tuż przy wstępie na 
plac wystawowy pawilon z napisem: „Lwów — 
Oddział czyszczenia dróg i ulic“. Obcemu 
gościowi przedstawi się ten pawilon niezmier- 
nie imponująco. Co za wspaniały polewacz uli- 
cy! A jak schludnie polakierowany wóz do hy- 
gienicznego zbierania śmieci! Jakiż to wzrusza- 
jący widok odsłaniał się tym szczęśliwcom, co 
mogli się przypatrywać, gdy te wozy ciągnio- 
no w paradzie broń Boże, nie do prakty- 
cznego użytku — lecz na wystawę. Ale jak 
wszędzie, tak i tam wystawa niezupełna. Oto 
nie rozwieszono na ścianie grafikonów, przed- 
stawiających, jak grubą jest warstwa błota (lub 
śniegu) na ulicach lwowskich, zanim taki wóz 
(albo pług) znajdzie praktyczne zastosowanie, 
przez ile dni wznosi się kurz na ulicach, za- 
nim je poleją. 

Lecz nie! Robimy zarzut niesłuszny. 
Przejdźmy tylko od tego pawilonu do główne- 
go pawilonu wystawy, a znajdziemy tam na 
powyższe pytania łatwo domyślną odpowiedż. 
Zobaczymy tam grafikon miejskiego oddziału 
budowniczego, stwierdzający, że gdy od r. 1898 
tektoniczny rozwój miasta rośnie nadzwyczaj 
pomyślnie, to koszta na czyszczenie ulic nie u- 
legają żadnej znaczniejszej zmianie; co gorsza 
nawet: jeśli się wyłączy wydatki na wodo- 
ciągi i kanały, wymuszone poniekąd rozrostem 
miasta, to koszta na utrzymanie czystości i na 
domy zdrowia wprost maleją ! Takiego kunsztu 
nie dokaże żadna inna gmina, ani Kraków, ani 
Warszawa, ani nawet Tarnów, którego grafiko- 
ny sąsiadują z tamtymi. 

Inny grafikon lwowskiego oddziału budo- 
wniczego poucza nas, że wywóz nieczystości 
kanałowych we Lwowie dokonuje się coraz 
mniej przez miejski tabor, a coraz więcej przez 
przedsiębiorców prywatnych. Także charaktery. 
styczne! Wszędzie indziej dzieje się odwrotnie! 

Ciekawym jest dalej grafikon, porównują- 
cy stosunek ulic brukowanych do niebrukowa- 
nych. Widzimy, że we Lwowie powierzchnia 
szutrowana przeważa ogromnie powierzchnię 
krukowaną. Jakie stąd skutki, to każdemu wia- 
dome: szalony wzrost gruźlicy. Wogóle urząd 
budowniczy nadzwyczaj szczerze przemawia 
przez swe grafikony. Gorżką pigułkę poprze- 
dnich zeznań osładza planami i fotografiami 
teatru, rzeźni, gazowni, wodociągu, szkół miej- 
skich, zakładu elektrycznego 1 pomników. Mo- 
dele przeróżnych systemów mierzenia gazu 
wystawiono w ilości prawie zbytkownej. 

Zi EW miasta Warszawy odbiera 
się „wrażenie, że tam dbają szczególniej o roz- 
wój miejskich plantacyi i ogrodów. W r. 1906 
przypadało w Warszawie na każdy tysąe mie- 
szkańców około 1.700 metrów kwadratów plan- 
tacyi, czyli 17m? na każdą głowę. Podobną 
troskliwość w tej sprawie okazuje również i 
Kraków. Park Jordana i warsztaty dla mło- 


miasto Kraków  „Siplorit*, mięszanina mazi 
pogazowej, sporządzana wedlug systemu Sip- 
pla, a służąca do skrapiania ulic dla usunięcia 
kurzu. Nawiasem wspomnimy, że we Lwowie 
istnieje także gazownia, i że w niej zarówno, 
jak w Krakowie, wytwarza się ubocznie maż 
pogazowa. Ale nikomu z zarządu miejskiego 
nie przyszło na myśl używać jej do stłumienia 
kurzu. Wielkie zainteresowanie budzi inżyniera 
Kleczka projekt zbiornika kanałowego dla 
mi:sta Krakowa. Do wyjaśnienia tej rzeczy 
należy wspomnieć, że na Wiśle pod Krakowem 
zakłada się port. W tym celu pogłębia się ko- 
ryto Wisły i podnosi się normalny poziom jej 
wody. Ponieważ zaś po wybudowaniu portu 
i po ukończeniu regulacyi koryta Wisły ścieki 
kanałów miejskich, uehodzących do Wisły, znajdą 
się poniżej powierzchni wody, przeto konieczne 
jest zbudować osobny zbiornik kanałowy (kol- 
lektor), z którego pompami możnaby płynne 
nieczystości przeprowadzać do Wisły. Projekt 
inżyniera Kleczka zyskał pierwszeństwo przed 
projektem rządowym. 

Oprócz Krakowa i Warszawy nadesłało 
jeszcze miasto Tarnów bardzo piękny zbiór gra- 
fikonów, planów i fotografii odnoszących się do 
rozwoju miasta w kierunku budowniczym, sa- 
nitarnym, szkolnictwa i statystyki. Niestety, 
umieszczono je w takiem niedostępnem miej- 
scu, że nie zdołalismy tam dotrzeć i dla- 
tego nie możemy podać szczegółów. Plany i fo- 
tografie urządzeń sanitarnych nadesłały dalej 
z własnej inieyatywy gminy: Bochnia, Koło- 
myja, Rzeszów, Żywiec i Kamionka strumiło- 
wa, z inicyatywy zaś interesowanych firm wy- 
stawiono podobne projekty dla wielu gmin, jak 
Konstancin, Kowno i t. d. 

Istniejące przy Wydziale krajowym Biuro 
melioracyjne, które w swym oddziale wodocią- 
gowym przedsiębierze bezpłatnie studya wstę- 
pne i wypracowuje projekty wodociągów dla 
ubogich gmin, wystawiło parę takich planów 
i projektów, między innymi wodociąg w Źmi- 
grodzie, w Kołaczycach, w Dublanach i w Za- 
kopanem. Na ogół działalność na tem polu na- 
szego kraju nie wydaje nam się zbyt wielką. 
Wszak urządzenie wodociągu daje się łatwo 
zamortyzować, pożyczek na ten cel chętnie u- 
dzielają, a interesowane tą sprawą Towarzystwa 
asekuracyjne popierają gorliwie tego „rodzaju 
projekty, więc możnaby rzeczywiście więcej na 
tem polu zdziałać. Oczywiście winę przypisać 
sobie muszą tylko same gminy, posiadające złą 
wodę do picia, a nie dbające o postęp. 

Piękną nowość w dziedzinie asanacyi wy- 
stawił zakład Kulparkowski. Jest to model od- 
czyszczalni nieczystości kanałowych zapomocą 
filtrów. Ciecze ściekowe, zanieczyszczone mi- 
krobami, przepływają przez szereg zbiorników, 
każdy zaś z tych zbiorników filtruje je tak, 
aby woda pozbyła się zabójczych drobnoustro- 
jów, z ostatniego filtru odpływa woda czysta, 
bez woni i bez gnilnych składników. Prakty- 
czny ten "system zastosowano już także w Za- 
leszczykach iw Zakopanem i spodziewać się 
należy, że znajdzie w przyszłości jak najwię- 
ksze rozpowszechnienie. W języku fachowców 
nazywa się ten rodzaj odczyszczania „filtrem 
biologicznym“ i'jako taki jest zagranicą þar- 
dzo rozpowszechniony. Jego modyfikacyą jest 
system Dittlowski, uwidoczniony na wystawie 
i propagowany przez specyalnie w tym celu 
założone towarzystwo akcyjne. Komitet wysta- 
wy zapowiedział osobne wykłady o tej donio- 
słej sprawie, a kwestya hygieny miast będzie 
przedmiotem kilku rozpraw na zjeździe przy- 
rodników i lekarzy polskich, mającym się od- 
być z końcem b. m. i wówczas wrócimy je- 
szcze do tego przedmiotu. 


KRONIKA. 


Lwów 6 lipca. 


Śluby. W kościele św. Mikołaja we Lwowie 
odbędzie się dnia 10 lipca o godzinie ll-ej rano 
ślub panny Maryi Łopuszańskiej, córki ś. p. Tade- 
usza i Julii z Wojakowskich z panem Józefem 
Maurizim, adwokatem w Rzymie. — Dziś wieczo- 
rem dodzie się ślub panny Olgi Felicyi Hoszow- 
skiej, córki emer. profesora gimnazyalnego, p. Fran- 
ciszka Hoszowskiego, z dr. Rudolfem Neumannem 
z Sanoka. 

Konsulat holenderski we Lwowie. Adwo- 
kat dr. Kazimierz Witkowski został mianowany 
konsulem holenderskim we Lwowie. : 

Olbrzymia defraudacya. Tymi dniami uwię- 
ziono w Malborgu dyrektora tamtejszego banku 
„Marienburger-Privatbank* Wólkego, który od roku 
1888 dopuszczał się licznych malwersacyi i okradł 
bank na blisko cztery miliony marek. Był on tak 
sprytnym oszustem, Że umiał doskonale wyprowa- 
dzać w pole nietylko radę nadzorczą, ale nawet 
pracujących w banku urzędników, tak, że nikt nic 
złego nie podejrzywał Gdy jednak nadeszła chwila 
w której Wólke poczuł, że absolutnie defraudacya 
musi wyjść na jaw, opowiedział żonie, że dopuścił 
się milionowego sprzeniewierzenia i że się musi 
zastrzelić Żona jednak skłoniła go do tego, żeby 
sobie życia nie odbierał i żeby sam oddał się w 
ręce sprawiedliwości, co też Wólke uczynił. 

Z powodu jego nieuczciwości zrujnowanych 
jest kompletnie mnóstwo rodzin chłopskich i mało- 
mieszczańskich, które znosiły do banku Wólkego 
swoje oszczędności, znęcone wyższym procentem. 
Także wiele stowarzyszeń, cechów i korporacyi 
powierzyło mu swe mienie, którego już nigdy nie 
ujrzą. Wprawdzie żona Wólkego ofiarowała na po- 
krycie poczynionych przez męża strat cały swój 
majątek, ale wobec rozmiarów defraudacyi niewiele 
to będzie: znaczyło. 

Budowa kościoła św. Elżbiety we Lwo- 
wie. W najbardziej rozwijającej się części miasta 
Lwowa, na najpiękniejszym placu, przy wjeżdzie do 
miasta, coraz wyżej wznoszące się mury kościoła 
św. Elżbiety ogólne budzą zainteresowanie się. Bu- 
dowa kościoła trwa już trzeci rok. Po wykonaniu 
betonowych fundamentów pod mury kościoła i ol- 
brzymich ław betonowych pod trzy jego wieże, 
wyprowadzono mury już do wysokości gzymsu ko- 
ronacyjnego, t. j. pod dach (18 m. od terenu). 
Obecnie majster ciesielski p. Krykiewicz, któremu 
oddane zostały roboty ciesielskie, przygotowuje 
wiązania dachowe i jest nadzieja, że w tym jeszcze 
roku stanie dach i kościół pokryty będzie miedzią. 
Dwie frontowe wieże i wieża główna boczna od 
strony ulicy grodeckiej, wysokością równające się 
wieży maryackiej w Krakowie (83 m.), zostaną w 
roku przyszłym wykończone, jeśli znajdą się fun- 
dusze. Dotychczas budowa postępowała systematy- 
cznie, niezbyt jednak Śpiesznie z tego powodu, gdyż 
obrobienie licznych ciosów do samej budowy i o- 
bramowań wymagało wiele czasu. Przytem pewna 
powolność wskazaną była także dlatego, aby mury 
miały ozas na fundamentach dobrze osiąść, a tem 


dzieży stanowią tu osobną grupę. Najbardziej | samem jak najbardziej się utrwalić. Obecnie zagra- 
interesującą nowością jest wystawiony przez | ża raźniejszemu postępowi budowy inna rzecz, a 


PRZEGLĄD z dnia 7 Lipca 1907. 


| jest nią coraz większe wyczerpywanie się fundu- 

szów. Rozpoczynając dzieło, liczył komitet na po- 
parcie całego naszego społeczeństwa. Nie zawiódł 
się, bo społeczeństwo nie odmówiło wydatnej po- 
mocy materyalnej i moralnej, jest przeto uzasadnio- 
na nadzieja, że i teraz dla dzieła nie zobojętnieje, 
nie dopuści stagnacyi w budowie, ale dopomoże do 
pomyślnego jej ukończenia. Uprasza więc komitet 
o datki jak najliczniejsze w gotówce, a przypomina 
tę prośbę i tym zacnym ofiarodawcom, którzy już 
swą cegiełkę do budowy dorzucili a mogą dodać 
jeszcze, jak i tym, którzy jeszcze ofiary swej nie 
złożyli. Nadto poleca komitet wszystkim loteryę 
fantową na budowę kościoła św. Elżbiety. Od osta- 
tniego sprawozdania przybyły nowe piękne i cenne 
fanty, a z dzieł sztuki dzieła artystów malarzy: 
Makarewicza, Batowskiego, Winterowskiego. O ofin- 
rowanie i przysyłanie jeszcze fantów do 15 lipca 
b. r. komitet serdecznie uprasza. Uprasza też 
wszystkich, w czyjem ręku są losy na loteryę fan- 
tową, by raczyli się jeszcze teraz jak najgorliwiej 
zająć rozprzedażą tychże losów, z całym zapałem 
i życzliwością jaką raczyli dotychczas okazać dla 
sprawy. Od dnia dzisiejszego dozwolonym będzie 
wstęp na plac budowy i na szczyt rusztowań ka- 
żdemu, kto kupi w kancelaryi budowy los za 1 
koronę; zgłaszać się można codziennie od 4 do 5 
popołudniu. Wycieczkom towarzyszyć będzie i wy- 
jaśnień udzieli techniczny kierownik, architekt Jan 
Noworyta. Wreszcie podaje komitet jeszcze dla in- 
formacyi, że ciągnienie loteryi fantowej odbędzie 
się bezwarunkowo dnia 27 i 28 września 1907 r. 
i że jej główna wygrana jest wartości 10.000 kor. 
Pieniądze posyłać należy albo za pomocą czeków 
albo pod adresem: X. dy, Jan Ślusarz, kanonik 
kapituły Metropolitalnej obrz. łac. we Lwowie, ul. 
Teatralna 1. 4, przesyłkę fantów zaś i wszelkie 
korespondencye adresować należy do „Komitetu 
budowy kościoła św. Elżbiety we Lwowie, pałac 
arcybiskupi“. 

W Rymanowie bawiło od 15 maja do 1-go 
lipca 883 osoby. 

Zjazd abituryentów, którzy w roku 1866 
zdawali maturę w dominikańskiem gimnazyum we 
Lwowie, odbędzie się na zaproszenie J. E. X. bi- 
skupa Konstantego Czechowicza, w Jego pałacu w 
Przemyślu, dnia 15 lipca b. r. o godzinie 10 przed 
południem. Ogłoszenie niniejsze służy zarazem za 
zaproszenie dla tych kolegów, których adresy nie 
są znane komitetowi urządzającemu zjazd. Bliższych 
informacyi udziela kolegom, chcącym wziąć udział 
w zjeździe, Teofil Witosławski, c. k. notaryusz we 
Lwowie ul. Jagiellońska 1. 8. 

Ubóstwo jest rękojmią długiego życia. Na 
potwierdzenie tej reguły hygienicznej można przy- 
toczyć ten fakt, że wczoraj w domu ubogich umar- 
ła staruszka, Justyna Borkowska, licząca 104 lata, 
która przez całe życie była bardzo ubogą, a w do- 
mu ubogich przeżyła przeszło 50 lat. 

Utonięcie. W Nowym Sączu utonął w czasie 
kąpieli w Dunajcu, uczeń V klasy tamtejszego gi- 
mnazyum, Józef Fruchtman. 

Samobójstwo. Dzisiaj obwiesił się na cmen- 
tarzu janowskim 52 lat liczący palacz kolejowy 
Jan Łabik. Osierocił on czworo małych dzieci, 
Przyczyną samobójstwa była rozpacz za dwojgiem 
dzieci, które niedawno zmarły Łabikowi jedno po 
drugiem w bardzo małym odstępie czasu. 

Schwytanie bandyty. Policya aresztowała 
dzisiaj dezertera wojskowego i wielokrotnie kara- 
nego złodzieja Jana Mułyka, który onegdaj do 
współki z drugim zakradł się w nocy do mieszka- 
nia kapitana Monne'go przy ul.. Mochnackiego 1. 
27, a spłoszony przez forysia rzucił się przez o- 
gród do ucieczki. Gdy foryś puścił się za nim w 
pogoń, Mułyk strzelil dv niego z rewolweru, na 
szczęście jednak chybił. 

Biurokracya we Francyi. Francya ma tak 
że swoją kwestyę urzędniczą, która jednakże tam 
inaczej wygląda niż u nas. Dziwna rzecz: zdawa- 
łoby się, że obywatele wolnej republiki będą prze- 
dewszystkiem oddawać się wolnym zawodom, w 
których trzeba rozwijać energię fizyczną i ducho- 
wą. Tymczasem tak nie jest. Dzisiejszy Francuz 
marzy tylko o tem, ażeby otrzymać urząd pań- 
stwowy lub gminny i żyć spokojnie, pobierając o 
ile możności jak największą płacę, a dając na- 
wzajem o ile możności jak najmniejszą pra- 
cę. Biurokracya francuska pamięta też o sobie, 
zwiększając nieustannie liczbę urzędów i posad. 
I doszło do tego, że dzisiaj na 26 opodatkowa- 
nych wypada 1 urzędnik. Przed 60 laty było we 
Francyi 262.000 urzędników, w dziesięć lat pó- 
żniej liczba ta wzrosła do 340.000, a jezeli po 
dalszych 15 latach powiększyła się tylko o 1000, 
to wpłynęły na to stosunki polityczne po wojnie z 
Prusami, tudzież utrata Alzacyi i Lotaryngi. Ale 
już w r. 1896 liczono 582.000 urzędników, obecnie 
jest ich 650.000. 

Od dawna już satyrycy i humoryści rozpi- 
sują się na ten wdzięczny temat, a Courteline 
stworzył cały szereg humoresek, opisując w jaki 
sposób urzędnicy skracają sobie nudy biurowe. 
Znaną jest powszechnie anegdota o urzędniku mi- 
nisteryalnym, który wbrew swej woli został spen- 
syonowany, Żalił się przed przyjacielem na swoją 
krzywdę. 

— ŻZadzierałeś się pewnie 
rzekł przyjaciel. 

— Jakże? Skąd? Kiedy? — wołał urzędnik. — 
Przecież nigdy nie chodziłem do biura. 

Niedawno świeżo mianowany minister dla ko- 
lonii przybył niepoznany do urzędu kolonialnego 
i podając się za kupca, oświadczył portyerowi, że 
pragnie zasięgnąć informacyj w sprawach zamor- 
skich. Niestety w biurach nie znalazł ani jednego 
urzędnika, portyer zaś odprawił go w sposób wiel- 
ce gburowaty. Minister udzielił urzędnikom naga- 
ny, kiedy jednakże w kilka dni przybył powtórnie 
do owych biur, znowu nie zastał w nich prawie 
nikogo. — I urzędnicy mają ostatecznie słuszność, 
Jeżeli mają próżnować, to lepiej, że czynią to w 
domu, lub w kawiarni. Znaczną część winy pono- 
szą deputowani, którzy za poparcie i agitacyę pod- 
czaB wyborów. obdarzają „swoich ludzi“ urzędami, 
albo awansami, wymuszając to wprost na mini- 
strach. A potem każdy prawie minister mianuje 
nowych urzędników, przyczem dawni po najwię- 
kszej części pozostają, niepodobna bowiem pensyo- 
nować ludzi w sile wieku. Suma płac urzędniczych 
wynosi okrągło 1 miliard, zaś emerytury 282 mi- 
lionów franków. 

Temperatura dnia 4 lipca o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej --14, we 
Lwowie - 13,w Tarnopolu -|-13, w Czerniowcach 
--14, w Wiedniu +12, w Salcburgu -|-13, w Gracu 
--11,w Pradze -| 13, w Tryeście -+ 20, w Abbazyi 
+ 17, w Raguzie 4-25, w Budapeszcie -}+-16, w 
Reflinie +13, w Hamburgu + 13, w Monachium 
--12, w Zurychu +13, w Genewie +13, w Lugano 
+16, w Anglii +12, w Paryżu +14, w Biarritz 
+17, w Nizzy + 18, w północnych Włoszech + 15, 
we Florencyi +18, w Rzymie -|- 16, w Neapolu 
-+19, w Palermo 22 , w Madrycie 17, w SBztok- 
holmie-- 12, w Petersburgu -+16, w Wilnie + 12, 


ze swoim szefem — 


gradzie --15, w Bukareszcie --23, w Sofii 4 19, 
w Konstantynopolu -} 22, w Atenach --26. (Tem- 
peratura według Celsiusza). 
Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -|- 16 R, 
w poł. -- 19 R. w cieniu, + 28 R. na słońcu. 
Bar. 768. Spada. Pogoda. 
W teatrze. 
— Cóż to pan baron tak bez humoru dzisiaj? 
— O! pani!.. straciłem jedyną wierną, przywią- 
zaną istotę... Mojego psa, setera zabrała ze sobą 
moja żona, uciekając wczoraj odemnie. 


Korespondencya Administracyi. WP. Dr. 
Jan Hołyński w Misdroy. Miesięczna prenumerata 
Przeglądu do Niemiec kosztuje z powodu droższej 
marki nie 2 kor. 20 h., ale 3 kor. Upraszamy więc 
o uzupełnienie jej do tej wysokości. 


Widowiska i koncerty. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 lipca. 
Największe atrakcye świata. Acosta, fenomen siły 
i zręczności. R/onsdorf, mistrzowski kwartet wo- 
kalny. Kominiarz i młynarz, sztuka ludowa J. N. 
Kamińskiego. Trupa Max Franklin, najznakomitsi 
akrobaci. W niedziele i święta dwa przedstawie- 
nia: o godz. 4 i 8. 


zz e 
Cześć ekonomiczna, 
Wiedeń 4 lipca. 

(Z). Ze wszystkich targów zagranicznych 
nadchodzą doniesienia o poprawieniu się stosunków 
procentowych. W berlińskich sferach giełdowych 
krążyła nawet pogłoska, Że zarząd niemieckiego 
banku państwowego nosi się z myślą obniżenia 
stopy procentowej bodaj o '/47/,, co jednak jest 
wielce nieprawdopodobne. Był wprawdzie w roku 
1900 wypadek, iż zarząd niemieckiego banku pań- 
stwowego zniżył w lipcu stopę eskontu (z 5'/, na 
5%/,), — ale obecnie i tak obowiązuje w Niem- 
czech stopa 5%/, i trudno przypuścić, aby ją zniżono, 

Ruch na giełdzie tutejszej ożywił się dziś 
znacznie z powodu lepszych doniesień zagrani- 
cznych. Największą zwyżkę uzyskały alpiny, pod- 
niosły się jednak także akcye bankowe i kolejowe. 

Banki wiedeńskie, przyjmujące składki na 
książeczki, nie mogą się jeszcze zdecydować co do 
tego, czy mają trwale podwyższyć procent Pra 
ny od nich. Na razie płacą więc dalej 3*/*/,. 
W Pradze natomiast podwyższyły banki tamtejsze 
procent opłacany od wkładek oszczędności na 
4!/,9/,, a wobec tego musiały uczynić to samo tak- 
że filie banków wiedeńskich w Pradze. Skutkiem 
tego nastał ten dziwny stan, iż niektóre banki wie- 
deńskie płacą swym klientom w Pradze 4'/,%/, a 
w Wiedniu tylko 33/,%. 

Ceny spirytusu obniżyły się ostatnimi dnia- 
mi. Dziś notowano w Wiedniu cenę spirytusu kon- 
tyngentowanego 56 koron — 56:60,a więc o 1 ko- 
ronę 40 halerzy taniej niż przed trzema dniami. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparzu dnia 5-ego lipca 1907 r.) — 
Silna tendencya w Peszcie powodowana niekorzy- 
stnymi widokami sprzętu nie pozostaje bez wpływu 
na nasz targ, który się odbył dzisiaj w usposobie- 
niu mocnem. Przy słabem zaofiarowaniu płacono za 
pszenicę ceny o 20 do 30 hal. wyższe, 

Sprzedawano: pszenicę białą od 9:70 do 10:10 
koron, czerwoną od 9:60 do 10:00,żyto od 8:50 do 
8:75, jęczmień od 8:25 do 9'u0, owies od 9'30 do 
9:60, groch zwykły od 10:00 do 11:00, groch Victoria 
do 13:00 do 14:50, groch (do siewu) na paszę od 
—— do —:—, wyka nowa od 7:50 do 8:00, bobik 
od 8:00 do 8'50, kukurudza stara od 0:00 do 0:00, 
nowa od 7:60 do 8:00, Cinquantino od 8'35 do 
8:50, otręby pszenne od 6:20 do 6:40, żytnie od 
6:40 do 6:55, rzepak od 16:30 do 16:60, koniczyna 
nasienna czerwoną od 00:— do 00:—, biała od 
00— do 00:—, tymotka od 00— do 00—. Wszyst- 
ko za 50 klgr. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU 


(Depesze popołudniowe). 

Budapeszt. Sejm węgierski przyjął wnio- 
sek komisyi prawniczej, wzywający Perczela, 
byłego marszałka sejmu, do zwrotu 31.000 kor., 
które wydał bezprawnie na służbę parlamen- 
tarną z powodu znanej uchwały o zmianie re- 
gulaminu za rządów hrabiego Tiszy. Jeżeli do 
pewnego terminu tego nie uczyni, ma być mu 
wytoczony proces. (Kossuthowcy robili wówczas 
obstrukcyę, więc większość sejmu, aby ją zła- 
mać, uchwaliła prowizoryczny regulamin obrad, 
według którego marszałek sejmu miał prawo 
wydalić z sali posłów niesfornych, hałasująeych, 
wszczynających awantury, niszczących meble 
ete. Żeby mieć do tego ludzi, wynajął Perczel 
kilkudziesięciu lokai i umundurował ich 
na podobieństwo parlamentarnej gwardyi 
we  Francyi.  Kossuthowcy pobili tych 
lokai po twarzy, pokaleczyli i wyrzucili go z 
Izby, a wszystkie meble połamali, trybunę po- 
siekali w kawałki, potłukli szyby, lampy ete. 
Natychmiast po tej awanturze Tisza podał się 
do dymisyi, mniemając, że podanie się to nie 
będzie przyjęte. Tymczasem przyjęte zostało, 
a teraz Kossutowcy mszczą się na tych, którzy 
z nimi wtedy walczyli. Przyp. R. Przeglądu). 

Budapeszt. Dzienniki donoszą, że na wczo- 
rajszej konferencyi partyi niezawisłości minister 
handlu Kossuth zapowiedział zamiar rewizyi regu- 
laminu sejmu węgierskiego. Ponieważ jednakże 
kilku członków partyi przeciw temu się oświądczy- 
ło, Kossuth odstąpił od niego. 

Sebastopol. Ogłoszono rozkaz, poddający 
pod sąd wojenny morski 41 marynarzy z oddziału 
admirała Cywińskiego za usiłowany bunt na okrę- 
tach. 

JE ar” O E | ONO |NONLIANNN="INW "NF " 
HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 

Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 6 lipca. J. hr. Lasoccy z 
Mostów. T. Korzon z Warszawy. J. Kapko z Ko- 
łomyi. H. C. Engel z Monachium. K. Impolski z 
Łowczy. E. Macieliński z Czerniowiec. J. Pajer z 
Wiednia. W. Augustynowicz i F. Goldberg z Bu- 
czacza. M. Uleniecka z Wiednia. M. Aslan z Ro- 
jatycz. T. Zimmer z Budapesztu. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy. 

Przyjechali dnia 6 lipca. Z. Chmielewski z 
Borysławia. Z. Markowska z Tomaszowa. K. Gij- 
smant z Lublina. M. Kulikowski z Tarnopola. A. 
Katzer, A. Klimiein z Wiednia. E. Rein z Droho- 
bycza. A. Ciperan z Wiednia. M.Mandel z Kolonii, 
R. Schindler z Wiednia. A. Koch z Darmstadtu. 


w Warszawie -|- 12, w Moskwie j 20, w EIE A. Krajewski z Uchladowa. 


+18, w Odessie 424, w Berajewie 4-13, w Bel- 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


C. k. uprzyw. 


Gal. akc. BANK HIPOTECZNY 


Oddział depozytowy 
przyjeiuje wkładki na rachunek bieżący 
od 500 K. począwszy, 


za opłatą 4'/, odsetków. 
Na wkładki takie będą na żądanie wydawane 


książeczki. 
Kwoty do 2.000 K. wypłaca Bank bez wy- 
_powiedzenia. 
Adwokat" 


Wr. Mikołaj Bilik 


przeniósł swą kancelaryę do realności przy ul. Kra» 
_  Szewskiego I. 21. I. we we Lwowie. 


Dr. Michat Śliwiński 


ordynuje jak lat poprzednich 


w Karisbadzie 
Mihlbrunnstrasse „König v. Preussen". 


Dr. Wilhelm Zathey 


po kilkuletnich studyach w szpitalach i klinikach w Kra» 
kowie, Berlinie i Paryżu 
ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych w 
Krynicy — willa Ułana. 


Dra Ebersa pensyonat hydropatyczny 


mz Tele ad CZY 
otwarty jak dawniej w willach „Flory“ i „Warszawskiej“. 
Nowość: kąpiele elektr. 4-komorowe i Radyum, 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1 
Wymienia kupony, oraz wylosowane i płatne listy 
zastawne bez żadnego potrącónia i sprzedaje lub 
kupuje wszelkie papiery wartościowe, oraz monety 
i przekazy zagraniczne po jak najumiarkowańszym 

kursie dziennym. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. 


Budapeszt 6 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kurse w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na październik 10'94—10:95; żyto na 
październik 8:66—8'67 ; owies na październik 
188—789; kukurudza na lipiec 6'00—6'01, na 
sierpień 6-14— 6'15, na maj 1908 626—627. 


Rzepak na sierpień 16:95—1705. — Oferty: 
mierne. — Chęć kupna: mierna. — Usposo- 
bienie : spokojne. — Pogoda: ciepło. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 50) 
Wiedeń 5 lipca. 

Marki 117.77, renta majowa 97:50, węgierska 
renta koronowa 92:75, akcye: austr. zakł. kredyt. 
650:00, węg. zakł. kred. 749 00, anglobanku 302 00, 
unionbanku 543:50, bankvereinu 534*50, landerbanku 
434.50, kolei państw. 653-75, lombardy 139,00, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000:00, alpiny 587:25, Rima Muranyi 58750, prag. 
T. żel. 2607:00, losy tureckie 184:75 ruble 252.00. 
Usposobienie: spokojne. 

57/, renta rosyjska 1906 r. 83.10, 4 
| na AE EWEĄ 

Lwów 6 lipca. (Z izby handlowej). 

Obliczerie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.— do —.—. 
po 400 kor. 562.— do w —. 
400 kor- 584-09 do ae Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 


w Sanoku po 500 koron 400.— do 600—: Banku dla 
handlu i przemysłu po 40u x. 103-—110.—. 


ME ZES" a JR wi 
Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1 maja 1907 r. wedłag czasu środkowo-europej- 
skiego, 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: st 1.30, 8.40*, 5.50*, 7.25 8.55, 9.45, 
5.25, 


Z Ke ę a 


Z Podwołoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.16, 
5 40, 10.30*. 

Z Podwołoczysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2.00, 5.15, 
10.12*. 

Z Czerniowiec: 18,20*, £.05, 2.25, 3.55, 9.00*. 

Z Kołomyi: 10.05. 


Że Stanisławowa: 8.05. 
Z Rawy i Sokala: 7.16, 
Z Jaworowa : 8.22. 5.00. 
Z Sambora: 8-00, 10.30, 1.55, 9.20*. 
Z Ławocznego: 7.29, 11.50, 10.50*, 
Z Tuchli: 3.51. 
Z Bełzca: 4.50. 
Odchodzą ze Lwowa 
Do Krakowa: 12.45*, 3.40*, 8.25, 8.40, 2.45, 6.15*, 
7.05, 7.20, 11 .00*. 
Do Rzeszowa : 4.05. 
Do AO l at z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 
7 11.1 
Do Podwołoczysk z Podzamcza : 6.35, 11.08, 2.32, 7.24*, 
11.85* 
Do Czerniowiec : 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40* 
Do Stryja: 11.30*. 
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*. 
Do Jaworowa: 6.58, 6. 30*. 
Do Sambora: 6.00, 9.05, 4.30, 10.51*. 
Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.25. 
Do Przemyśla, Chyrowa : 4.05. 
Do Wc 7.80, 2.86, 6.25%, 
Do Bełzca : 5. 
Do jj Moja | Czortkowa, Husiatyna : 5,50. 


Pociągi lokalne: 


Do Lwowa: 

Z Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł.) i 
5-30 popołud. i 8:20 wieczór; (od 5 maja do 29 wrze 
wł. w niedziele i rz. kat. święta) 1:46 popołudniu; (3-2: 

czerwca do 8] sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. Św: 
z. przedpołud.;, (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 wrześn 
niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier 

że codziennie) 9-85 wieczór. 

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1‘ 15 
południu i 925 wieczór; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10'10 wieczór. 

Ze Szczerca od 26/5 do 15/9 wł. 
kat. święta o 9'40 wieczór. 

Ż Lubienia od 12/5 do 15/9 wł. w niedziele i re. 
święta o 11:50 wieczór. y 

Ze Lwowa: 

Do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł) 2 
8-45. 5'45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w nie 
i rz, kat. Święta) 12-41 popołudniu; i (od 1/6 do 515 w, 
w niedziele i rz. kat. święta) 9:05 rand; (od 5 da 31 raaj 
i od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś | 
| czerwca do 31 sierpnia codziennie) 884 wieczór. 

Do Rawy ruskiej 11:36 w nocy (każdej nied”i 

Do Janowa (od 1/k do 30/8 wł. codzienni: , 
przedpołud. i 3:35 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w nw zie 
1 rz. kat. Święta) 1°35 popołud. 

Do Szczerca 10'456 przedpoł. (od 26/5 do 
w niedziele i rz. kat, Święta). 

Do Lubienia 2'10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w miedzielę 
i rz. kat. więta). 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są fiten 
tłustemi ; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pera noe 
liczy się "od zk 6 wieczór do b min. 59 rano. 


12.40. 


w niedziele i r: 


M s 


Kolej dworsko-Czern.-Jasks | 
Banku hipotecznego vo ^ 


4 


A 


OSEES & BAUER 


Specyalna fabryka motorów we Wiedniu. | 


| Kapitaliści 
Filialne biuro sprzedaży: 

| 

| 


i posiadacze losów, zechcą zażądać nume- 
ru okascwego „Gazety handlowej“. Abo- 
nament od dziś do końca 1907 włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi 4 korony. 


Jan Wojtych 


złotnik, zaprzysiężony znawca są- 
dowy, Lwów. Akademicka 8. 


decka i. 25. 


s»sAGRARIA“, we_ Lwowie, ul. Gro- 


A 


Do Kolegium, wzorowego pensyonatu 
dla uczniów szkół średnich przyjmuje zgło- 
A szenia od 2—4 prof. Adam Żawirski Lwów, 
i i R, £9-go Listopada 12. Prospekta odwrotnie. 


Pomieszkanie 6, 5, 4 i 3 pokoi 
z komfortem 0d 1 sierpnia i później do 
wynajęcia ul. Krzyżowa Íl. 

Galerya obrazów zapowiedziana 
przez dzienniki nadeszła do Pablicznej 
Hali ankcyjnej, 


Słynne Christofla srebro stołowe 
poleca Jan Wojtych złotnik zaprzysię- 
żony znawca sądowy Liwów, Akademicka 8. 

Osoba z lepszego towarzystwa w wie- 
ku średnim, znająca się bardzo dobrze na 
gospodarstwie i kuchni poszukuje umiesz- 
czenia do zarządu domu, ałbo do towa- 
rzystwa do zakładu kąpielowego chętnie 
wyjechałaby. Zgłoszenia przyjmuje pod 
Zarządczyni ul. Piekarska Nr. 57 u Pani 
gospodyni Liwów. 

ML Prawie od miesiąca nic nie mą. 
<%%.e U mnie leży cała biblioteka, którą 
odeszię gdzie zwykle. 


Administratora 


energicznego puszukuje się do niewielkiego 

folwarku, ale o różnorodnych gałęziach 

gospodarstwa, tuż pod miastem  powiato- 

wem, w zachodniej Galicyi, głównie na 

tantyemę. Kaucya wymagana. Zgłoszenia 

z referencyami pod J. O. poste restante 
Łańcut. 


Wózki dla dzieci 
Kosze = podróży 


Leżaki skłaaane 
Meble ogrodowe 
z powodu wielkich 
zapasów tanio wy» 
sprzedaje 


A. KUONIEWIGZ 


Lwów, Batorego 12. 
Niustrowane Cenniki franco. _ 


poemas a SZAF 
Przeprowadzenia 


pat. wosy 6 i 8 metr, 
Gwarancya za całość. 


13 własnych wozów meblowych 
ratentow. 


Garo i Jelinek 


Wiedeń, Schcttenring 27. 
Badapesst, Arany Janos utcza 84. 
Bkłady do przechowAsia mebli. 


Lwów, Kościuszki 28. 
Tolefon 418. 


Q00000 000000 


„Wapno $ 
$ 


lepszej jakości jak rów- 
| OG9009Q 


poleca: 
Motory na gaz, benzynę, benzol i ropę, 


== Urządzenia ssąco-gazowe == 
koszt ruchu na godzinę i konia 11/,—3 hal. 


Lokomobile benzynowe z młocarniami 


a pojedyńczem i podwójnem czyszczeniu. 


Kompletne urządzenia młynów. 


Pierwszorzędny fabrykat. Dogodne warunki zapłaty. 
Cenniki gratis i franco. 


Cari Kronsteiner, Wiedeń, 


Shi, Hauptstrasse 120. 
C. k. Patent ausur. Król. węg. Patent. 


„AGADOWA FARBA 


IE W A CRC 0 af 
„trwała na niepogody", rozpuszczalna w wapnie, do ma- 
lowania domów, kolory w 49 odcieniach od 24 h. za 
kg. i wyżej. 
1 kg. wystarcza na dwurazowe pociągnięcie 10 mt. kwadr. 
Do zmywania 
jak emalia, sucha farba Lapidon, podatna, w 50 odcie- 
niach, rozpuszczalna w wodzie, powlekająca za jedno- 
razowem pociągnięciem, nie farbuje. 


Kosztuje 5 h. na m’. Skutek niezrównany. 
Dokładne prospekty i próbki gratis i franco. 
Główny skład Alojzy Hibner Lwów. 
G3088080005696005608| GQODGG0800006066G669083 


Kąpiele zawierające kwas węglowy, wzmacniające kąpiele szla. 
mowe, skuteczne kuracye wodą zimną jak i kuracye mleczne. 


DORNA w bukowińskich Karpatach stacya kolejowa. 


Przy zlewie rzek Dorny i Złotej Bystrzycy. 
14. godzin jazdy od Bukaresztu a 11 od Lwowa 

Monumentalne budynki kąpielowe, wodociągi z górskich źródeł, kanalizacye, ele- 
ktryczne oświetlenie, miejsca do zabaw, tor do jazdy na kole, dwa razy dziennie 
koncert muzyki bystrzyckiego pułku, wycieczki w rumuńskie, siedm iogrodzkie i wẹ- 
gierskie okolice na wozach, koniach i tratwach. Nadzwyczajne » skutki tych ką- 
pieli przy nerwowych, kobiecych i sercowych słabościach, nied »krewności, chorc- 
bach naczyń krwionośnych i exsudatach. — Prospekty gratis. - Lekarskich obja- 
śnień udziela radca cesarski lekarz c. k. kąpiel i źródeł 


Dr. ARTUR LOEBEL. 


s; 


0000830900009060 000989060009980 


Hipolit Śliwiński 
Onółka przemysłowa i budowlana z ogr. poręką 


wyrabia i ma w zapasie 
w swoich fabrykach wyrobów ceramicznych 


w Drohobyczu i w Rzeszowie. 


1) dachówkę tłoczoną felcowaną (francuską); 

2) dachówkę ciągniętą felcowaną ; 

3) karpiówkę; 

4) cegłę wszelkiego rodzaju, jak dętą, fasonową, 
okładzinową, zwyczajną itd.; 

5) dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczne. 


Roczna produkcya 
15,000.000 sztuk. 


(miał wapier 1y) dostarcza wago- 
nami do każdej stacyi po nejniż- 
szych cenach. 


Spółka kredytowa budownicz. 


nież wapno nawozowe 


l Cukry deserowe 


najwyborniejsze mięszane w kilkudzie- 
sięciu gatunkach po Złr. 120 za funt 


Lzekoladę w paczkach 


funt'po 70 cut., 80 cet i 1 Zir. 


Kakao odtłuszczone proszkowane 


puszki blaszane po 40 cent. i 75 cent., 
oraz wyborne Herbatniki mięszane 
funt po 90 centów poleca znana od lat 
25 parowa fabryka czekolady i cukrów 


Henryka Tretera 
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 


Nr. Telefonu 587. Zamówienia z pro- 
wincji załatwia się odwrotną pocztą za 


@ Towar doborowy. — Ceny umiarkowane. $$ pobraniem, 
Zamówienia przyjmuje: n m ŚRO OTUN 


Biuro centralne dpółki Lwów, Kadecka 6, nr. tel. 528, 


Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie, Spółka 
kredytowa Ewka ay — Lwów, Hetmańska 12. 
r. tel. 686. 


28832060666668 0606880866 


Pierś jonki 
zaręczynowa, obrączki, 
szpilki śiubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cachowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 


GG ODDAM | kach oraz wszelkie biżuterya 
ierścieni poleca Jan Jarzyna 
«ay qui rób 0 age Ka ubiler, Lwów, Hotel 


Guropejski, 
Cook & Johnsons sy 


ameryk. patent. 


pierścienie na nagniotki 


1 szt. 20 hal., 6 szt. 4 kor. pocztą 20 hal. porto. 


Do nabycia wo wszystkich aptekach monarchii jak 
też w drogueryach med. etc. 


VWYWYWY 


zoodewowoscoco0600 


Uirzymnje ma składzie czasopi 
sma zagraniczne 


Francuskie humorystyczne: 
Fin de siecie, Frou-Frou, Jean 
qu! rit, Journal p. tous, Rire, RI- 
re et galaniarie, Sourire, Vie en 
culotte rouge, Biblioteque mod. 

Angielskie: 
Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide Worid Magazine, Curent Li- 
teratura, Ladies Fieid, The King 


Rządowo GW uprawniona 


Fabryka wód mineralnych sztocznych i specjala. Ieozmiszych 


pod frmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


św, Gerirusy 1. 4 


w Krakowie, nl. 


|= i i . Army, Outing 
wyrabi d kontrolą k Przemysłowej Towarsystwa Lek. Erak po- and his Navy a , h 
PE A lao P prasi 4 "Towarzystwo The Tatler. 
W e włoskie: 

O d X hal 1nora l a e Domenica del Corriere. 
odpowiadające składem chemicznym wodom: SR A c? UC: Rosyjskie : 
SEP uc! Sr AE EZ UDA a Oswoboźdienie, Szut (humoryst.) 
BPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, źelazistą, Sokołowskiego 


kwaźną, oraz normalne wody mineralne, z przepisu prof. jawo: ckiege. 


Sprzodał cząstkowa w aptekach  drognergach.- Cenniki na Żądanie franco. 


Biuro dzianników, czssopism i ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hzusmana 9. 


©5903320020000060330 
ZZOZ EŁOZOZDZCZIZE 


łówny skład dla Lwowa w aptece J. Wawiórszxiego, 


Halicka 5. 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Kiasłowski. 


PRZEGLĄD z dnis 7 lipca 180%. 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


FABRYKA MASZYN 
i odlewarmia żelaza 


za r 


nm D 


0090000900000 
MOLE! 


J. Ihnatowicz 


niezawodne i wypróbowane środ-| ee 
ki do wytępienia owadów dom. |m» 


mianowicie : 


i jli do wyniszczenia moli z zarodka- | $Ą 
anl ii mi w sukniach, futrach mə- 
blach. Flakon k. 1:20. 


LiółKA antymoloWe ftor. 
60 hal. . : 
Papier ANIYMOIOWY fitra, senie, por- 


tyery, iiranki i meble. — Sztuka 
6 hal. 


Śrylon nogi, karaluki, świerszcze, Bzczy- 
pawki, prusaki i t. p. Flakon 60 hl. 


Mikoton niezawodny środek do wytępie- 


nia pluskiew. Flakon 1 kor. 
id bieni heł 
Proszek perski $3. cez oska 
i 20 hal. Flakon 40 i 60 h. 
i i i dny środek d tę- 
AIIGHENIA sicus grzyba! domowego 
g. ; 


We Lwowie: :ulepy > 
* własne: Przy ul. Sykstuskiej 1l. 25. 
Ul. Hetmańsky l. 6. (stacya tram- 
waju elektrycznego). 
W Krakowie : Sukiennice 1. 20. 
W Przemyślu: ui. Mickiewicza 1. 11. 


wyrabia 


przechowania 
— Pudełko 


W oddziale I, Budowa maszyn: 


Maszyny parowe i lokomobiłe do ruciau zapomocą pary nasyconej przegrzanej, na- 
stręczająca najwyższą cszczędność w mulierysla opałowym. 

Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narząłsia do 
wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t p. 

Kompletna urządzenia transmigyi w fachowem wykonaniu. 

Pompy i urządzenia pompowe. 


K ° Er ś 
W oddziale I, b, Budowa maszyn rolniczych: 
Lokomobiła, m!łocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młyuki do czyszczenia 
zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd. IL Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum. 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wiełkości, przegrzewacze pary, aparaty 


wytruwa szwaby, karakony, sto- 


1 


głębokich 


W Stanisławowie : ul. Sapicżyńska 10. On trukcye żełezne, zakłady gazowe, rezesrwoary, kotły warzelne do browarów do gotows- 
2898G80802G80 > 77003 pas, Podnio 
. . = - . 
r; FE 
Do odatapienia posada | oddziale IH. Odlewarnia Żelaza i metali. 
opten ABSALEEW TUNE cacbafatya). Zelo. Odiewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlano podług własnych i nadesła- 


szenia pod A. Z. poste restante Kraków, 
Główna poczta. 


nych modeli, aż do wagi 5600 kg. jednaj sztuki. 


W oddziale IV. Kotłarnia miedziana. 
szybko i wprawnie poszukuje posady. Wy- 


| zę : a. , a pe! 
jeie tarżesdo AOE sisal osoby star- Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszolkiego rodzaju i t. d. 


szej lub dzieci. „Inteligentna“ Biuro dzien-  Zzmówienia dia nas przyjmuje także nasz Inżynier p. Henryk Kaizenollbogon, zamieszkały we 
ników Sokołowskiego pasaż Hausmana. | keruwie wi. Zyblikiawicza I. 27. 


Starsza inteligentna Panna obeznana 
z ekspedycyą pism na prowincyę, pisząca 


Przeszło 150.000 siły kenia F 
w Zakłądach ssąco-gazowych 


naszego syatamu w ruchu. 
faiminmsalne zapotrzebowanie materyału opałowego najtańe 
sze koszia ruchu. 


bey e 
t 


Wapiennik Niżniowski 
MEISNER i GOTTFRIED > 


Wapno wypalane gazem generatorowym w wysokim piecu, przewyższa jato- 
ścią i wydajnością wapno z pieców kręgowych. 


Wydaje z wagona po zgaszeniu 27 m’ tłustego stężonego wapna. 
Wysyłka rozpoczęta! 


Zamówienia przyjmują: 


Wapiennik w Niżniowie, oraz Karol Meissner, budowniczy 
Lwów, Nabielaka 26. Tel. 944. 


TZ MAK 


EECEERAPORTK EW EMC E R ZMK. 


DSSS 


KARL KREJCAR, zastępstwo LANGEN x WOLF 
twów Jabłonewzkich 2. x 
wszelkie nływsne wielkości do 100 IP. zawnes w robocie i dostarcza się 
tewzwłocznia. 


Fi TEER 


N 


„Kflektorwć, 

E. Linka prawnie chroniony (nie trujący) 
premiowany słotyra medalem, krzyżem honorowym i honoro- 
wym dyplomem: Wiedeń, Peryki Londyn, dla zdrowia i skóry pod 
gxwarancyą nieszkodliwy, farbuje posiwisłe i rada włosy na głowie, 
brodnie i brwiach trwale, na asurno, ciemno branatno, jasno 
brunactno, jesno-biond i oiómno blond, nie traci koloru przy 
myciu, ani też w kąpieli parowej. Wielki karton złe. 2. — 
Próbna pudełko złr. 1. Przesyłka pocztą 15 kr. — 
Bmołowa woda do włosów. Jedynie skuteczny Środek przeciw 

wypadaniu włosów tworzeniu się łuski. Flaszka kor. 3, 


MC. BM M GH GA 


fryzyer i specyaliSta farbowania «iczów. Wiedeń I. Spiegołgasza 19, 

M vis à vis Dorotheum. Skład we Lwowie H. Rubel «ve. a p. srebr>ym crłem, 
Przedtem Zygmunta Ruckera. 

RUOEZONOTZTZOZNJ EB 


00060906000/060000000060 
Ani jeden komar, bak lub mucha 


nie siądnie na bydło lub konia, jeżeli się je wysmaruje 


N 
0 


najnowszy niezawodny Środek wypróbowany na ma- 
newrach cesarskich. 


Flaszka 2 K., 5 kg. colli 6 K. 


Mr. T. Paraskowich 


nadworny dostawca. 


fnteka i fabryka Gutengtein pod Wiedniem. 


i Składy w aptekach i drogueryach, które środki we- 
i terynaryjne sprzedają. 
Wyraźnie żądać Paraskowicza Bremsinol. 


( 
i 


Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane. 
ł Jedynie prawdziwym jest tylko 


|BALSAM THIERRY'EGO| 

| z zieloną marką ochronną zakonnicy. 12 małych lnb 6 po- |$ 
| dwójnych flaszek, albo specyalna wielka flaszka z patent, jg 
| zamknięciem K. 5.— 3 
l 


Thierry'ego maść centyfoliowa 
przeciw wszystkim zestarzałym ranom, zapaleniom, skalecze- 
niom ete. 2 słoiki K. 3.60 Wysyłka tylko za zaliczk; lub jg 
poprzedniam nadesłaniem pieniędzy. S 
j Te dwa Środki domowe Są ansne ogó mie jako | ŚR 
| najłepsze I niczrównane, a 54 


Zamówienia adresować 


Apika A. THIERRY Pisgrada kolo Robisoh Sauerbrunr 


zz: Aper r „ 
A ani | Apt. Dra Jana Piepes Poratyńskiego, apt. Szym. 
każ Pota Szar i Haya i apt. zZ. Rucker we Lwowie. 


Składy we wszystkich prawie aptekach. Broszury z tysiącami 
oryginalnych podziękowań gratis i franko. 
Bi UikÓwI 


Balzam 


Przyznano najcelniejsze 
MŁOCARNIE z pat. łożyskami panewek do smaro- $ 
wenia, do popędu rękami, kieratem, lub ruchodawcą, 


Roztrząsacze siana, 
Grabiarki dv siana i zbo- 
ża, Prasy słomy i siana, 
Tłocznie do owoców 
i gron winnych, 
Hydrauliczne prasy, 
Gniotawniki gron winnych, 
Skombinorians maszyny de 


: 4 x 
obrywania jagód z gnioto- 
wnikiem gron winnych, 


SIEWRIKI 
| Miłynki do tarcia owoców, 


i Uk tF 


STALOWE PŁUGI, | 
BRONY, VJALCE, 
KOSIARKI do trawy, 
Kieraty lub motory konne za bydlę do zaprzęgu 
Młynki do czyszczenia zboża, Trieury, Łuska- 
cze kukurudzy, Sieczkarnie z patent. łożyskami 
panewek do smarowania, najlżejszym chodem, 
Przyrządy do susze» | Mrajacze buraków, Śrótowniki, Oszczędn. pieco kociołko- 
nia owoców i jarzyny, | we, Kociołki do parzenia, Obrotowa pompy do gnojówki 
i wszystkie inne maszyny rolnicze wyrabiają i wydają w najnowszej konstrukoyi $) 


koniczyny i zboża, 
odznaczonej nagrodami I : 
0000300090009900 09000 099990999990009 


nae E ZEK 


„Agricoia“ nowo ulepszo- 

nego systemu tryhikowego, 

i Sikawki do winnych la- 
torośli i roślin, 


H #bryki ,odì i I3O0OG0>5E 
Ph. Mayfart i Ska faz true Wisi Zi 200002 
p znaczon iż 500 z 1, i medalami . 
NA. =: | A Zestę z” Loa th zók dani. © Płyty słomiane Ś 
90080808860I160006003060083 8 H Ó 66 ; 
il + tj i 1) i A żę [4] 
listowe Biuro c. Last, Kolei Faistrowyh GR 99 ysiena'; 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. e do budowy ścian, działowych, ze- 8 
. Wydaje: 3 8 LŚ mn Pok È 
; ą fa | ryów, hoteli, baraków. budynków go- 
BILETY ZES TANI TERN = 8 spodarczych, di Fmików sklepień, © 
(Fabracheinkefty) tę gazet yw E 3 GH R. É 8 lodowń etc. B 
tne do wszystkich i se wszystkich enaczniejszych miejscowości Wu- 
opy 5 wainością 48—80 i 50 dmi I cpustene ad 2—35 proe- l » O 
r cent oi cep nammzlaych. $ Veltze-Szkolnicki 8 
io Wiednia z wsżaodeią 45 dmi. 8 4 
Mia obecny sezon 8 Lwów, Chorążczyzna 18. 
i 4 
Q0G00G0 00000000 ©0800000000G000060G 


Biaritz, Flume (Abbazyl), Wenecyl (Lido), Triestu, Ca- 
pri, Meapolu, Bizzy, Fiorencyi, Rzymu ets. 


Rariskadu, Wrocławia, Drezna Lipska, Berlina, Bre- 
Do 1 Anmburga, Paryża z weśnoŚcią 45—69 i 90 önt. 


BILETY KARTONOWE 


zwykło do wszysźkich Atącji w kraju I zagrenicą, 
Sprzedał wszelkich rozkładów Jazdy i przewodników, 
Zamówione bilety sa prowincyę wysyła się za zaliczką 


pocztową lub teź za pośradnictwem odnośnej stacyi kolej. 


Frey zamówieniu biletu secie wininozo należy nadesłać é ko- 
rony zed» m i padać dzień, od którago bilot ma być ważnym. 


BDBAROGOGAGAG | ON 


Papier z fabryki Braci Fiażkowskich. 


W 


Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana l 9. sprzedaje najtaniej 
rozklady jazdy na Gralicyę, Austryę, 
Niemey, Królestwo Polskie, Rosyę, 


| Szwajcaryę, I inne kraje. | 


polscu się zongyty jasdy powrośno Z odpowiednim opustera do wsży- 
szzich miojsoeowości poładniowych jak: 


| 


Z drukarni E Winiarza 


4 


i 


